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, tom kapitału odwrócić biegu 
historii. Wówczas, 115 la t te-

65 lat temu pIerwszy maja mu, tysiące walczył~' pod 
.. . przesłał-być zwykłą datą czerwonym sztandarem - dziś 
\IV kalendarzu. Stał się co rok walczą miliony. Wówczas pro­
wznawianym, co rok potęż- letariusze marzyli o dniach 
nlejszym apelem bojowym pro zwycięstwa robotniczej spra­
leta·rlatu', syn'ib'óflirri' Jego. mi- wy - dziś już marzenia te 
'sjl Ihfejowej, zWiastunem\no- stały się rzeczywistością na 
weJ epo·kl w historii ludzkoś- 1/3 globu ziemskiego. Nasze 
el. Epoki wyzwolenia człowie- pieśni majowe płyną zwycipg· 
k. z niewoli barbarzyńskiego ko ·nad Moskwą., Warszawą i 
ustroju kapitału. Berlinem, nad Pekinem i Bu-
Było ich wtedy w pamięt- dapesztem, Pragą i Buka 'esz­

nym roku 1890 niewielu. Tych, tem, nad Sofią i Tiraną, nad 
którzy po raz pierwszy wznieś Hanoi I Phenianem. Dziś nasz 
II sztandar majllwy, którzy czerwony, mljowy sztar:dar 
rzucili zew walki z wyzys- budzi otuchę i nadzit'ję w ser­
kiem, głodem, poniewierką, o cach -vyzyskiwanych i cie­
łodneczłowieka ź)'cie. Lu- miężonych w metropoliach Za 
dzlll się władcy banków i fol- chodu, w '(rajaCh kolonial­
wal tł.ÓW obszarniczych, że ku- n:'ch I zależnych. 
I~ I bagnetem, katorgą i wię- Wychodzimy dziś na ulicę 
z/eniem można zdławić bunt naszych miast i miasteczek z 
"motłochu", zniweczyć w ser-' ,":::::''lvm raportem. Każde 
cach proletariuszy tęsknotę miasto i wieś, każda kopalnia 
do lepszego jutra, powstrzy- nafty I sllółdzielnla produk­
mać zwycięstwo rewolucyjneJ cyjna, lcażda fabryka i uczel­
kiasy. która u.ięła w swe"ręce nia zamelduje narodowi, jak 
przyszłość świata. Kogóż nie walczyła i walcz-y o urzeczy­
zmobilizowała burżllaz,ia do wistnienie zadań ostatniego 
"świętej" krucjaty przeciwko roku planu 6-letniego, o jak I 
walczącym o swe prawa pro- najszybsze wcielenie w życie 
I .. tariuszom! Swoich. ideolo- wskazań II Zjazdu I III Ple-
'ów I policmajstrów, swoich num. Kllżdy z nas coraz le­
prokuratorów I żand~rmów, piej widzi owoce swojego tru­
IIwolch publicystów '1 kazno- du, słuszność polityki partii 
cblejów. i rządu, dzięki której uzyska·' 

. Nie udało się jednak inag~a ' łiśmy - trzecią z kolei obniżkę 
. . ;'1. , ~.cen. 

w ~ dniu święta 
, mas pracu[ ąe'jJcft -.~ 
"ca{eg6'SiiJlata " ;". ( . 

1- Ma;a 

SERDECZNE 
ŻYCZENIA 

.' .Rozum;iemy już 'coraz lepiej 
"'jlraw!Ję, że lm :wj~cej ~taI.i .J)o­
~ł~nie~ z': _ nallzycb-". PIeców_ Jluk 
nicz~cb, itrl' ,WIęcej oiJraJjia'r ek 

: ~l'yprod!lkują nasze fabryki, 
im . więcej wytwOr7ą tkanin, 
obuwia, mebli, im więcej trak 
torów i kombajnów ruszy na 
naszych polach do walki o 
wysokie urodzaje - tym lep­
sze, tym dostatniejsze będzie 
nasze życie. 

podniesieniu go do rzędu naj­
silniejszych przemysłowo 
państw Europy, w umocnieniu 
naszej pozycji na arenie mi~­
dzynarodowej, odegrała prz~'­
jaźń i bratHska pomoc lud~i 
radzieckich, której kamienie:n 
węgielnym był za ,~'11 rty przed 
dziesięciu laty układ o przy­
JaZnI, wz.ajemne~ pomocy i 
współpracy powojennej. Dzie­
sięć lat układu polsko-radziee 
kiego - UJ dziesięć lat wszech 
stronnej pomocy narodu ra­
dzieckiego we wszystkich dzie 
dzinach naszego życia. To 
~wiadectwo stosunków nowe­
go typU, Jakie łączą państwa 
obozu socjalizmu. 

Wiemy, że dZiękinasze,i si­
le, dzięki niezłomnemu soju­
szowi ze Związldem Radziec­
kim nigdy nie powtórzy się 
rol, 1939, kiedy samotni i bez­
bronni, ulegliśmy przemocy 
hitlerowskiego agresora. Dziś, 

na straży naszej niepodległoś' 
ci stoi nie t)'lko nowocześnie 
uzbrojone WojsIw Polskie, 
lecz potęga całego obozu. poko 
ju. Dziś, na straży naszych 

(Ciąg daLszy n(1 str, S) 

ELEKTROWNIA 
JAWORZNO II 

RobotnicN wita;ą $roięto Prac.l! 

We wszystkich zakładach prucy 

k -Itły czerwone proporce za w warl produkcyjnych 
(el Czyn l-MajowY pobudził Inicjatywę tysięcy robotni· 

ków zakładów przemysłOwYch województwa rzeszowskiego. 
Według wstępnych obliczeń realizacja zobowiązań ! -Majo­
wych przysporzy oszczędności milionów złotych, wielu ton 
węgla, stali l paliw. 

We wszystkich fabrykach i 
kopalniach w naszym woje­
wództwie zakwitły czerwone 
proporce wart l·Majowych­
robotnicy wzmoźoną wydaj­
nością pracy, polepszeniem 
jakości wyrobów oraz walką 
o oszczędnosć witają święto 
wszystkich ludzi pracy. 

137~ TON WĘGLA 

Robotnicy i pracownicy za­
kładów metalowych woje­
wództwa rzeszowskiego w 
wyniku realizacji zobowiązan 
l-Majowych zrzekli się dos­
tawy 1370 ton węgla i 266 
ton stali oraz zaoszczędzą -' 
2.235.174 zł. Energetycy jed­
nej tylko elektrowni Stalowa 
Wola zrzekli się dostawy 30Q 
ton węgla. 

187 TON ROPY 

Ponadplanowe wydobycie 
187 ton ropy i 40,000 m sześc. 
gazu - oto główny cel zobo­
wiązań l-Majowych podję· 
tych przez górników rze­
szowskiego zagłębia naftowe 
go. 

DODATKOWA PRODUKCJA 
WARTOSCI 2,270.900 ZŁ 

Pracownicy chemicznych ' 
zakładów pracy, wykonują-~ 
l-Majowe zobowiązania pro­
dukcyjne zaoszczędzą 426.0.00 

-litrów paliwa. Czyn 

załogi Zakładów 
Gumowego "Dębica" w Dębi 
cy przyniesie w okresie II 
kwartału dodatkową produk 
cję na sumę 2,270.900 zł. 

szeniu NOT. Oszczędności w 
wyniku realizacji tych zobo­
wiązań l-Majowych wynio­
są ponad 105.000 zł. 

1')%" Y, numerze; l\C ATekslewJcz - W 60-
lecie święta klasy robot 
niczej w Po1sce .. .. 

J. Kozłowski Dalej 
więc wznief;my śpiew ... .. .. .. 

J. Filipowicz - Rozstrzy­
gnięty spór .. .. 

J. Szubert Pierwszy 
pochód .. .. 

Jedenasty 1 Maja .. .. 
W. Jawczak Nad Sa-

nem .. .. .. 
S. Galos- Gość z Mek-

syku .. .. .. 
L. I\:oli;ewicz - .S>Yb nj 

mer 34 .. .. .. 
Bez osłonek 

Siewy wiosenne 
daLsZNch sukcesóro 

ro prac.y ~awodo'wei 
w walce o pokój 

Rozumiemy już coraz lepiej, 
że s.iła naszej ojczyzny, że 

nasz dobrobyt zależy od nas 
samych, od naszego wysiłłm, 

od wzrostu wydajnOŚCi pracy, 

1.779.670 ZŁ OSZCZĘDNOSCI 

Pracownicy łączności zao 
szczędzą w ramach zobowią­
zań l-Majowych 121.000 zł, dobiegają końea 

i soc;a/izm 
wszystkim czytelnikom, 

korespondentom i kolpor-

terom, załogom zakładów 

przemysłowych, inteligen 

cji pracującej, pracowni­

kom POM l PGR, człon­

kom spółdzielni produk-

cyjnych, chłopom pracu­

jącym i uczącej się mło-

dzieży 

składa 

REDAKCJA 

od zdecv '~wanej walki z mar­
notrawstwem, o pełne wyko­
rzystanie rezerw produkcyj-
n~'ch, o systematyczną obniż­

kę kosztów wła.snych. Zdaje' 
my sobie coraz lepiej spra wę. 
że podstawą wszystkich na-
szych sukcesów w walce o 
budowę socjalizmu był I jesl 
rozwój ciężkiego przemysłu. 
Piękny jest dorobek nasze­

go narodu. Do·robek ten osią~ 
nellśmy dzięki słusznej marko 

Na zd"rcitl: Nownczesna po 

a transportowcy -' szoferzy, 
mechanicy, warsztatowi I in 
ni pracownicy - 1,779,670 zł 
l 8,955 litrów paliwa. 

tpżna elektrownia Jaworz- Szereg cennych prac wy-no II. konują inżynierowie I tech-
CAF - jot. Kondracki nicy zrzeszeni w Stowarzy' 

Dzięki sprzyjającej - w o­
statnich dniach - pogodzie, 
chłopi naszego województwa 
szybko i sprawnie przepro­
wadzają siewy wiosenne. Od 
naj wcześniejszych goc!zin ran 
nych do późnep,o wieczora 

-----------------.'-----------------
Tysiące chłopów naszego województwa 

sistowsko-leninowsklej poli- )'1 
tyce partii, dzięki oddaniu i' ( a 

ofia rności bojowników pa rtli 

pollly'lnle 
reallzule. 

uczczenIa 
podjęte zobowiązania 
Swięta Pracy - dnia 1 Maja 

, mi!iónów bezpartyjnych pa­
triotów. Dorobek ten osiągnę­
Pśmy poił kierownictwem na­
szej partii i jej Komitetu 
Centralneg-l. Ot .omną . rolę w 
naszych sukcesach w upr':-
mysłowieniunaszego kraju, w 

. ....~ 

Powitanie wlOsnN 

Pierwszą gromadą - jak 
donosiliśmy - która przy­
stąpiła do czynu majowego 
była Sonina w pow. łańcuc­

'Idm. Zobowiązania tej gro­
mady dotyczyły sprawnego 
przeprowadzenia siewów, 

prac polowych ł melioracyj­
nych, budowy urządzeń spor 
towych, kulturalnych itp. 

Za jej przykładem poszły 
dziesiątki gromad i tysiące 
chłopów naszego wojewódz­
twa. Ogółem - zobowiąza­
nia dotyczące wiosennej ak­
cji siewnej podjęło 88.670 
chłopów z 967 wsi. Wiele z 
nich zostało już niemal cał­
kowicie zrealizowanych. np. 
do konkursu hodowlanego I 
zgłosiło się 12.600 rolników. 
do kontraktacji roślin przy-

stąpiło 50 wsi, włókowani" 
pól wykonało 325 wsi. Wieli' 
zobowiązań wykonano w ra­
mach realizacji obowiązko­
wych dostaw mleka i żywca 
oraz zaległości w spłacie po­
datku gruntowego. w pra­
cach melioracY.inych. w za­
kładaniu nowych kółek sa­
mokształceniowych itp, Po­
nadto podjęto szereg cen­
nych zobowiązań dotycz'l­
cych likwidacji odłogów, u-

(Dokończenie na str. 8) 

Nowa spółdzielnia produkcyjna 
(r) We wsi Łopuszka 

Wielka, w pow. przewor· 

skim 19 mało i śrE'dniorol 

nych chłopów przeszło 

na wyższe zespołowe for­

my gospodarowania - or­
ganizując spółdzielnię pro 
dukcyjną . . ... .. 

W pracy uświadamiają-

cej przed u tworzenierr, 
spółdzielni, przełamują· 

własne wahania nieuE 
ność niektórych C'hł0pów 

wyróżnili się: Tadeusz Mj 
roń. Helena Paszyńsb lVI: 
chał Moroń. Stanisław Ka-
czyński inni. 

?OD s Z T~ A. N D"AR E M ~ ARK S A EN G E L S A LEN I NA 
:N A.P~ R_ Z Ó D DO N O W Y.C .H ) Z W Y C I'lE .S T W! 

pracują na polach, by jak 
najprędzej zakończyć siewy, 
wykonując w ten sposób j:;od 
jęte przez siebie pierwszoma 
jowe zobowiązania. 

Spółdzielcy, chłopi pracują 
cy indywidualnie i załogi 
PGR prawie we wszystkich 
powiatach województwa koń 
czą siewy i przygotowu.lą się 
do sadzenia ziemniaków. 

O zakończeniu siewu zbóż 
kłosowych zameldowali człon 
kowie 182 spÓłdzielni produk 
cyjnych, załogi 4 POM i chla 
pi z powiatów Przeworsk. D'ę 
bica. Łańcut, Koibuszowa, 
T'1fllObrzeg, Rzeszów i Ja­
sło. 

Dzieci ('alej Polski 

uroczyście ulJchod,zą 

święto 1 Maja 

STALINA 
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W 65-lecieświąta klasy robotniczej 
w Po's(!e 

,----------------------------------~ 

P rzed 65 laty caly świat 
obiegły uchwa ły IKon 
gresu II Międzynaro­
dówkI. W 1890 r. l-ma 

jowe sztandary zakwitły na 
ulicach mIast Francji, Nie­
miec, Włoch, Anglii, Szwecji 
i Danii. Sztandar majowy 

. przeszedł rówmez ulicami 
Warszawy. Setki tysięcy ro­
botników skupiło się w po­
chodzie pod hasłem walki o 
S-godzinny dzień pracy. 

ny ,trajld el<onomlczne w obec­
nej fazie tworzą bezpośr~dnlo 

grunt podatny do arltacjl poll­
tYC'znej I socjaltstycznej do og61 
nok:ao3Wel:O uświadamiania I 
organizowania robotnlk6w" -l, 

Róża Luksemburg wskazu 
je na podwójne zadania re­
wolucji, jakimi są: po pierw 
sze obalenie absolutyzmu -
jako cel polityczny oraz po 
drugie zorganizowanie klasy 
robotniczej w świadomą par 
tlę klasową, do otwartej wal 
ki z burżuazją nazajutrz po 
obaleniu absolutyzmu. Wska 
zuje również na przyłączenie 
się do walki rewolucyjnych 
robotników wiejskich oraz 
na pozyskanie do rewolucji 
możliwie znacznej części woj 
ska. 

W dniu 27. IV. 1905 r . Za­
rząd Główny SDKPiL wydał 
proklamację l-majową, VI 

której wezwał poLski prole­
tariat do udziału w rewolu­
cji rosyjskiej, W odezwie tej 
czytamy: 

"Niech dzień 1 Maja, po-

każe gnębicielom naszym, że 
śmy nie od~tąpili od walki, 
żEŚmy gotowi, nieustraszeni, 
nieugięci". Dzień l Maja wy 
padł bardzo imponująco na 
terEnie Warszawy. W dni'l 
tym strajkowały wszystkie 
zakłady pl'zemy~lowe i !Jl'zed 
siebiors lwa handlOWE, od ra 
na ludność tłumnie zaległ::. 
ulice i od godziny 11 r ozpo­
częly się liczne demonstracje 
na ulicach Warszawy, gdzi~ 
mówcy przemawiali do tłu­
mów, wzywając do walki 'l 

samowładztw~m. Demcnslra 
c.ie zakończyły się w Alej ach 
JErozolimskich niespodziewa 
nym atakiem wojska i poli­
cji carskiej, w wyniku któ­
rego zostało zabitych ponad 
50 osób, a 100 ranionych. 
Zdradziecki i prowokacyjny 
napad carskich pos iepaków, 
oraz spowodowanie rzezi bfZ 

bronnych ludzi stały się sy­
gnałem do dalszych straj­
ków i demonstracji politycz­
nych, które trwały przez na 
stępne dni tego miesiąca. 

W dniu 3 maja Komitet 
Warszawski SDKPiL wydał 
odezwę do robotników, wzy 
wając ich do masowej de­
monstra<:jl i strajku polity­
cznego. Wystąpienia l-majo­
we, które odbyły się w sze­
regu miastach Królestwa Pol 
skiego oraz krwawe starcia 
w Łodzi stały się początkiem 

i dalszych walk klasowych, do 
,których WEzwał Zarząd GIń 

wny SDKPiL masy pr~ c ują­

ce, wskazuj ąc na masowe 
mordy jakie popełnił rząd 
carski na terenie Warszawy 
i Łodzi. Równocześnie zwró­
cil się do Międzynarodowe­
go Se kretaria tu Socj alIstycz 
nego, dając wyraz przeko­
naniu, że Międzynarodówka 
Socjalistyczna odezwie się na 
wezwanie swych walczących 
braci. W odezwie tej czyta­
my: 
"Odwołujemy się do Waszej 

solidarności I moralnego popar­
cia, by zabartować nasz boha­
terski proletariat do nowych 
ciężkich oftar jakie go jeszcze 
czekają. Towanysze podnieście 

Wasz głos potętny W jednym z 
nami okrzyl<u, Precz z nikczem­
nym absolutyzmem. Precz z 
mordercami Petersburga I War­
szawy". 

Wystąpienia l-majowe sta­
ły się wstępem do zaciekłych 
boj ów klasowych toczonych 
przez polski proletariat w 
czerwcu )905 roku, których 
zapowiedzią były strajki pro 
letariatu łódzkiego w dniach 
25 i 26 ma.ia, zak0l1czone 
zbrojnym powstaniem czerw 
cowym na terenie Łodzi. Sil 
ny <Jddźwięk miały róvmież 
strajki rewolucyjne proleta­
riatu Królestwa na terenie 
Galicji, gdzie klasa robotni­
cza pozostawała pod wpływa 
mi <Jportunistycznej PPSD, 

dążącej do zahamowania fa 
11 rewolucyjnej na naszym te 
rEnie. Wplyw rewolUCji 1905 
roku uwydatnił się JUż w 
pierwszych miesiącach rewo 
lucjl, czego przykładem były 
demonstracje robotników w 
Przemyślu, na których uchwa 
lono rezolucje solidarności z 
robotnikami rosyjskimi. 

Akcja strajkowa na tere­
nie Galicji w dniu 1 Maja 
nie przybrała na sile, gdyz 
kierownictwo PPSD robiło 
wszystko, aby nie dopuścić 
do solidarnej walki proleta­
riatu polsldego I rosyjskiego 
z absolutyzmem. 
Już w pierwszej fazie rewolu­

cji 1905 roku wyratnie zarysowa­
ło się stanowisko SDKPiL, która 
stała się hegemonem klll.5Y ro­
botniczej. Ona bowiem organizo­
wała coraz to nowe formy walki 
począwszy od demonitracji po­
przez strajki ekonomiczne i po­
lityczne, aż do powstania zbroj­
nego włącznie. W pn.cy organi­
zacyjneJ najwybItniejszym jej 
przywódcą był Feliks Dzlerlyń­
ski, który Jako jeden z pierw­
szych kroczył na czele 30-tyslęez 
nej manifestacji l-majowej 
SDKPiL w Alejacb Jerozolim-
skIch w Warszawie 1\ następnIe 

w odpowiedzi na masakrę sIe­
paczy carskich pn:ygorował 

powszechny strajk W Warszawie 
w dniu 4 ll1Aja. 

Był on r6wnlet organiza­
torem wydawnictw, odezw. 
kolportażu oraz prowadził 
akcj ę propagandową wśród 
wojska, wzywając do odma­
wiania strzelania do bezbron 
nych ludzi oraz obalenia ca 
ratu. SDKPiL mimo swych 
pewnych błędnych koncepcji 
znanych pod nazwą "luksem 
burgizmu" stanowiła czoło­
wą partię rewolucyjną w 
Królestwie Polskim I prze-

clwstawlała się zdecydowa­
nie tendenCjom naCjonalisty 
cznym PPS, która nie uzna­
wała sojuszu z klasą robot­
niczą Rosji, stojąc na pozy­
cjach nacjonalistycznych I 
reformistycznych, starała się 
stworzyć wspólny front na­
rodowv z rodzimą burżuazją 
! rozbić front walki z cara­
tem, 

Dzisla!, ob 'chodząc uroczyście 
łwlęto 1 Ma.ja pod sztandaramI 
markslzmu-Ienlnlmlu je<lnoczy­
my .IQ • milionami łudZI na ca­
łym świecie, którzy przeciwsta­
wiają slQ imperialistycznym dĄ­

ten 10m do 'nowej wojny. A głos 
protestu pneclwko broni ma.5O­
W"' zaglady, przeciwko zacstrze 
nlu stosunków międzynarodo­

wych poparty zostal milionami 
podpisów pOd Apelem Wiedeń­
skim. 

Na pierwszomajowym sztan 
darze wypisane są hasła swo 
b6d demokratycznych I swo­
bód narodowych, których 
burżuazja wyrzekła się -
"wyrzuciła za burtę". Tym 
większa moc sztandaru pier­
wszomajowego, większa zdoI 
noś~ mobilizowania szerokich 
mas przeciwko zdradzieckim 
rządom kapitalistycznym, 
przeciwko polityce wojny l 
zaprzedawania interesów na­
rodu. - Sztandar l Maja 
święci swój trlu\nf na całym 
świecie. 

Marian Alekslewlcz 
-) Z artykułu Róży Lukllem-

burg - "Z doby rewolucyjneJ. 
Co dalej?", Z książki pt. 
"SDKPIL w Rewolucji 1905" 
str. 143-144. 

Szczególnie z wleHdm napię­

ciem, przy dużym nakladzle 
prac przygorowawczych oczeki­
wany był dzleil l Maja na tere­
nie Rosji oraz Królestwa pol­
skiego, gdzie w wynIku pogłę­

biaJących się sprzeczności w 
styczniu l~5 roku wybuchła re­
wolucja o charakterze burżua­

zyjno-demokratycznym. Szybki 
rozwój wypadkÓW rewolucyJ­
nych spowodował zwolanle w 
kwietniu 1905 roku III Z,Iazdu 
Socjaldemokratycznej Partii Ro 
botnlczej Rosji, na którym z 
InIcjatywy Lenina zostal opra­
cowany I wytyczony plan strate 
glczny partU na pierwszym eta­
pie rewolucji oraz taktyka wska 
zująca na główne zadania reWO­
lucji, pOlegająca na przejścIu od 
masowych strajkÓW PGlItyczn~ch 
do powstania zbrojnego przy 
naHcWejsz'ej 'współpracy i lo­
jU3ZU z chlopstwem. 

............ ~~.TT~Y.~.VY ........... ~ ••••••• 

Po szerEgu strajkach poli­
tycznych w Królestwie Pol­
skim, które przybrały już 
wyższe formy walki, prole­
tariat zaczął występować po 
części uzbrojony, SDKPiL ja 
ko hcgemon rewolucji, przy­
stąpiła już od marca do peł­
nEj mobilizacji mas pracują 
cych, do obudzenia ich, wy­
dając szereg odezw i artyku­
łów. 

W pracy uświadamiające] 
staje na pierwszym miejSCU 
najwybitnie.lszy teoretyk kla 
sy robotniczej w Królestwie 
Polskim Róża Luksemburg, 
która w szeregu artykułach 
wskazuje na istotę rewolu­
cji, na solidarną akcję prole 
tariatu polskiego z rosyjskim 
w walce o wyzwolenie społe 
czne i polit~·cznE. W jednym 
z jej pism czytamy: 
.. Wszędzie tam gdzie r eJ d parciem 
talt rewolucy jno-stmjlwwej nad · 
pękla kora burzuazyjl1ego spo­
łeczel\st.wa, t3m socjaldemokra­
cja musi natYChmiast z caleJ si­
ły uderzyć osl,ardem agitacji, 
aby szczelinę rozs'/,crzyć, po· 
gl~bić, !Istalit. tj. ab~' to prze- , 
ciw;eństwo klasowr uczyniĆ jak 
na.,lbardzip ,j świadome i utrwalić 
najmorniej za pomocą organlza· 
cjl. W tym celu dwie się nasu· 
wają drogi. Z .ledn" strony sku­
pienie I 'f:rupow1nle we wszyst­
kich pojetlynczych wypadkach 
żąd:łń ckoll ,'mlcznych 0'010 do­
m'.p,anla się ośmiogodzinnego 

dnia rohorzego, kt6r~ winno sl~ 

staĆ (1St" ccn t i· ?ln;1. r a JeJ Wt'.\1\: ! 

ekcl1~ · 'li"zncj ... Z drugiej strn-

P o obu stronach . niepo­
zornej- ale gro!nej 1n 
qkresie-wios~nnych roz 
topów rzeki Breń, na 

fkraju powiatu mieleckiego, 
gospodaruJą chlopi z Sadko­
wej Góry. Co prawda nadwi­
ślańskie równiny niczym nie 
tłumaczą dziwnej nazwy tej 
wsi - siedziby Gromadz­
kiej Rady Narodowej. 

- Zle, źle trafiliście - po 
witali nas od progu w Prezy 
dium GRN. Sami nie poradzi 
my. Przewodnicząc1J na nara 
dzie w Mielcu, wszystko poza 
mykane - czekać albo wra­
cać - orzekli w formie przy 
jacielskiej dorady. 
Wyglądalo nawet, ŻJ 

wspólczu[i nam szczerze. My 
'również wspólczujemy im, że 
tak malo wiedzo, o swojej g"O 
madzie, że przez 4 miesio,ce 
potrafili pozbyć się wszel­
kiej iniCjatywy i tak mocno 
trzymaj q się paskudnej zasa 
dy - bez przewodniczqcego 
nikomu ani slowa. 

Cóż, gl'omada to nie urzęd 
nicy, biurka, akta i sprawoz 
dania - gromada to chlopi. 
Idziemy do nich. 

* G 1iny Male to druga wie.4, 
która tvespól z Sadkowq 

Górq tworzo, g1'Omadę . Tam 
właśnie udaliśmy się. 

Znad Wisły dmie zimny, 
porywisty wiatr. Wygina w 
przedziwne kształty tu i ów­
dzie słomiane jeszcze strze­
chy ch łopskich zabudowań, 
LudZie w pole nie wyszli, krq 
cą się po swoich obejściach. 
Siewu zo stały zakończone w 
gromadzie, a z ziemniakami i 
ta', t rzeba c zekać - ziemia 
llyla mokra i zimna. Na wi€'j 

skiej uliczce pusto. Tylko 
poczciwe gęsi cierpliwie sku­
bią trawę na rozległym past 
wisku, zazd'rośnie strzegqc 
swoje maleństwa. 

Gromcldzkie pastwisko 
długi 30-hektarowy, miejsca­
mi podmokły pas ziemi. W1J.~ 
chle badyle ostów, trawa jak 
co roku marna - tak było 

Wł:tdysl~":1 
r .alickicgo bu­
dynki gospodar" 
cze po obli stro .. 
nach podwórza s"j 
niemnal symho­
lem tych zmian, 
ktÓl'e ju~ doko­
nały się w życiu 
chlopÓw. 

tutaj od st'u, lat jak pamir,ta 
jo, najstarsi we wsi i tak jest 
dzisiaj kiedy oglo,damy past­
wisko z końcem kwietnia. 

Od roku sprawa pastwiSka 
jest l) jf' wsi l)l' Z~ ,l.m io te :Y'. cią 

g/y ch dYS!;lIS)l, diugich SP'!-

DzIs lal pasą się tutaj gęsi, ale już nledlugo po"mokłe tereny gromauzldeg'l pastwiska cbłop' 
prukszto:CCl m!ej s~ami w uprawne pOla,·a miejscami w WY SOkowydajne łąki. Tal, wiaśni.,. wYl!lada 
W praktyce wkład chłop6w w podnieJlenie produkcji rolneJ na wYtuy poziom. 

rów, a nierzadko zażartych 
kłótni. W połowie kwietnia 
zebranie w sprawie gruntow 
nego zagospodarowania past­
wiska ~ciągnęlo do szkolnej 
sali nieomal calą wieś. Prze­
bieg zebrania na powrót wy/o 
nil jedną grupę chlopąw, któ 
1'zy są zgodni co do tego, że 
pastwisko należy zagospoda-

Dzięki pomocy 
państwa stare, 
walące się szopy 
zastąpl!a u Ka­
lickiego piękna 
'lbora. 

10wać i drugą - przeciwnC\. 
Padły glo sy i argumenty je­
dnej i d)'ugiej strony, Chlopi 
umieją bronić swojego stano 
'niska i takich naprawdę ni.e 
/c;two przekonać. 

Sprawa na ogól prosta - 30 
ha ziemi leży nieomal odlo­
giem, stanowiąc jedynie te­
l'en "spacerów" dla bydła. 

Wyda j e się, że nic prostszego 
jak zaorać, gdzie można zro­
h;r uprawne pola, pdzie 'l1;,! 

można, zaŁożyć prawdziwe 
pastwisko. Tak mówil prze­
U'odnic?o,cy GRN Michal Sta 
chura. Z pewnoAcią nie każ­
dy do końca jest przekonany 
co do tej sprawy, część dalej 
nie popiera gr omadzkich pla 
nów, a większość - więk­
szość poparia projekt gru1!.­
townego zagospodarowania 
pastwiska. 

.. ~ , " .: O'cenfć i pochwaUć ich za, 

Jesteśmy u Wladyslawa 
Kalickiego - przedsię­

biorczy chlop, dobry rolnik. 
U Kalickiego dwi~ strony go 
spodarskiego podwórza są 
nieomal symbolem tych wszy 
stkich zmian, które dokonaly 
się na wsi. Korzystamy z po 
zwolenia Kalickiego i utrwa 
lamy ?:ta kliszy nowo wybuc1.o 
waną oborę. Ze starymi, wa­
lo,cymi się budynkami jest 
gorzej - przecież to wstyd 
wobec ludzi - perswaduje 
nam Kalicki. 

Kalicki nie przekonal rię 
C:otąd co do SlU3Z1!.OAci gro­
madzkich projektów za.gospo­
darowania pastwisktt' - po 
co orać, niszczyć wSZ1/stko­
f'obotl~ dużo a jaka z tego ko 
f'zyść? 

W sprawie korzyAci, które 
"rzyniesie gromadzki czyn 
f'ozmo.wiamy z Romanem 
Smoleniem , Wl.atrowskim i 
innymi. Ci - trzeba im to 
przl/znać umieją przekony­
wać faktami, 

- Tyle mówią wszędzie o 
wzroście rolnictwa a u nas . 
30 ha ziemi odłogiem. Wlaki 
wie to ani odlóg ani pastwis 
ko - niby kaŻdy pasie tl1m 
krowy, a karmić trzeba by­
lo w domu tym co z pola czlo 
wiek zebrał. Ja tak myślę, 
mówi Smoleń, że na;lepil' j 
będzie jeśli tam, gdzie moż­
na zronimy pola uprawne, a 
pdzie teren niższy, mokry -
dobre pc ,~twisko. Me!.iorację 
fo .iuż cała gromadn. znbowią 
zoll2 się przeprowadzić. A na 
polu to choćb1) hur(lki r'J I ' ''n 

we sio,ć - u ltas ziemia do­
bra, bez obawyoplon. 

I tak właśnie w praktyc~ 
wygląda walka chlopów o 
wzrost produkcji rolnej, Re­
zerwy - jeśli konkretnie nie 
takie jak w Sadk.owej Gó­
rze, są jednak nieomal w 
każdej gromadzie. 

* Z pewnością można by 
chlopów z Sadkowej Gó­

ry ganić za wiele jeszcze nie 
doci~gnięć ale trzeba trzeźwo 

szczerość wtedy, gdy ' sp'l'awa 
dotyczy ich pastwiska i szcze 
rość gdy chodzi o rzeczy 
każdemu czlowiekowi blis­
kie. 

Pozornie drobna sprawa, 
zamknięta w suchym komun! 
kacie - mieszkańcy Sadko­
wej Góry zakończyli sklada­
nie podpisów pod Apelem 
Wiedeńskim w sobotę 16 
kwietnia o godzinie 14-tej. 
Podpisali wszyscy, nikogo 
nie zabraklo. 

A potem? W poniedzialek 
czynem poparli swoje podpi­
sy. 18 kwietnia okolo 100 
chlopskich furmanek zajecha 
lo do punktu Skupu żywca 
w Borowej. Nie umawiali się. 
Nie bylo nawet żadnej zbloro 
wej dostawy, ani szczególnej 
pracy aktywu. Tutaj decydo 
wala po prostu chlopska ucz 
ciwo .~ć wobec państwa, gos­
podarska ambicja, obywatel­
ska postawa. Chlopi z Sadko 
wej Góry pokaza.li, że o po­
kój, o swoje bezpil!czepstwo 
potraJiq. walczyć w codzien­
nym życiu. I wlaśnie za t" 

Jan Ceb'tla sieje jako ledc; . 
r' ostatniCh - siew . iem oczy­
wiście, jak wszyscy chlopi "/ 
gromadzie. 

należ q się - Mys'Unie, Smole­
n/owi, Le~niakowi i wszyst­
kim innym .5łowa 1~zn(lnia. 

Nie znaleŹliśmy w Sadko­
wej Górze spraw rewelacyj­
nych, spotkaliśmy sprawy c' 
dziennego życia, o którycl 
decydUją sami chlopi tak jM 
nakaZUje im interes własny 
i obywatelski. 

J. FILIPOWICZ 
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W czołówce 
StanisŁaw Maciej - ko· 

waL z wydziaLu kierowo 
nika Sm'ow ca 10 WSK Rze­
szów i 6-krotnu przodownik 
pracy, tv kwie tniu 1~S3 r. 
wykrmaŁ z.o.dania planu 1)­

letniego. Prantje metnd.r( 
Korabie/,n i1wwe.i, S !. o~/(jrr~ 
rów1l')(',:eśnie wn1()kontrn/ę 

swej pracy, <:o po"woLilo 
nm zupe /.nie wUf'Umino wać 
braki. We w spól .w/lJodn ic­
twie pod /w,l cm 11:a/,/d o 
j(.ko~~ k~ ;s ,'.;at tyLul , .. pl'''O-

Stani slaw Macie j 

downi/w jakoś",", J ego zo 
bowiązanie zawarte w za/da 
dowej umowie zb i.o rOlvej 
brzmi: ' b ędę wykonywaŁ co 
miesiąc 1/;0 sztuk detaLi na 
14 dni przed terminem, Dla 
uczczenia Swięta Pracy po­
stanowił oddawać wszyst­
kie odpady do pl'Odukcji u­
bocznej, 

* * * O d 15 /.at J(Jzef Jusko ze 
wsi Przedzel w powie­

cie nii:ańskim. uprawia ku­
kurydzę, Przez ten okres 
Jus/w wiele nfLUczyl się, 
przystosowujqc kukurydz,; 
do warunków piaszczystej 
ziemi. W ub, roku uzus kał 
wysokie plony - 620 kg z 
lO-arowej działki. 

Jus/w hOH/ZO cllC?tnie d:ie 
li się SlDo; m 'd ługolet-
nim c!o$w iadczeniem ::: 

Józef JlLsk" 

wszystkimi chlopami. W 
tym l'oku za przyk/a-
cłem przodującego plan-
tatom poszlo wielu ch.lo­
pów, ze wsi Przędze l i z ca 
lego powiatu niżańskiego, 
Fakt, że uprawa kukurydzy 
zdobyla sobie "obywatel­
skie prawa" w każdym n i e 
omal zakątku naszego woje 
wództw(/. to właśnie n,iema· 
la za słupa tak.ich chlopów 
jak Józ"f Jus/w. 

... ... ... 
Od Oj (at MatclI Sz Paluch 

jest C"zlonkif'm spóldz;,eI 
ni produkcyjnej w Borku 
Nowym pow. Rzeszów, Zdo 
byl on sobie autorytet 
wśród spóldzielców oraz 
miano p1'Zod.ownika, Cieszy 
się również poważaniem ma 
lo i średniorolnych chlo-
pów we wsi. . 

W~/«c;rczy powiedzieć, .te 

M.atellsz Paluch 

w br, pr:. <: pracował już 70 
dniówek, Na kożc!ym krokn 
możn,a stwierdzić jego tros­
kę o pomnożenie plonów i 
rozwój zespOł01vego gospo­
darstwa o wzrost dochodów 
spóldzielcótv. 
D.zięki jego inicjatywie 

spółdzielnia w Borku No­
wym pierws ,~a lU gromadzie 
'TOzpoczęła ~ieu'JI wiosenne 
i już je całkowicie zakoń­
czy/a, 

NOWINY RZESZOWSKIE 

P ie.Ór·! l'E·.\clucyjna podob­
nie, jak czuwony szLan­

d2r, to nieodłączny towa­
rzysz w~lki klasy robotni­
czej . Hozleg21a się na demon 
stracjrch, na barykadach , w 
IV ięzi€n iac h, na pcgrz€bach 
pc!€gly:h towarzyszy. Mó­
wiła o radcś ci i ciup:eniach, 
wyra że la marzenia o lepszej 
,przyszłości. Rozbrzm ie'Acla 
pOlĘżn'e i groźnie na ulicach 
miast w dniu 1 Maja. 

Popa.tHmy na słynny o­
braz S~anisl8w8 LEntza 
.. Strajk ", LudziE, którym nie 
pczcstelo nic do stracenia 
prócz kajdan, wy rażają swą 
wolę walki aż do zwycię­
stwa" PiEŚń. którą intonuje 
jedEn z rr.botn i l{ów, jedno­
czy ich , dodaje im sił i du­
chiJ w ich sprowiedliwej wal 
ce. S;>og lądi'jąc na tEn okres 
słyszymy €Ch2 hymnu robot­
niCZEgo: 

Dalej więc, dalej więc, wzmesmy sptew, 
Na.sz sztanda-r . płynie ponad trony, 
Niesie on zemsty grom, ludu gniew, 
PrZ?lsz!ości 'rzucając siew, 
A kolor Jego jest czerwony, 
Bo na nim robotni.cza krew! 
Bo na nim robotnicza krew! 

Robotnicy shłorzy1i wiele 
piĘknych bojowych pieśni re 
wolucyjnych, Każdy niemal 
'kraj ma swoje pieśni. Naj­
żarliwsze z nich . stały się 
pl€s!1lami międzynarodowe­

~o prclelari,atll. PrZEde 
wszystkim "l"{l:iędzynarodów­
Ika" - wielka pieśń rewolu­
cji. 

Polska klasa robotnicza 
również wniosla do skarb~ i­
cy międzynarodowej poezji 
nroletariackiej swój wkład 
- dwie pieśni - "Czerwony 
Sztandar" "Warszawian­
kę" . 

Krótko o dzi"jach tY,ch 
pieśni. 

Ich pojawlellle się związane 

jest z walką plerwsze.1 pol.kl~j 

partii rob · tnlc •• J "Proletariat" 
w osiem · ·,Icsląlych lat:\ch XIX 
w. "Czerwony Szta"dar", napi .. 
sany w 1881 roku prze>. poet~ 

Boj osia wa Czerwieńskiego, Już 

w nastp'pnym rokll ,n"lazl się w 
pierwszym polskim zbiorze pieś­

ni soc.i~1istycznY"!l, wydanym 
staranient "Pr7.e(l~wltuu 

refr.en, któr:: ulel;I pewnym 
zmianom, nabral charakteru 
bardzie' boJo\\'P-go . 

Również melodia "Czerwo­
nego Sztandaru" nie jest me 
lodią pieśni komunardów pa 
ryskich: Akta procesu 26 so­
c.ialistów lwcwskich z 1883 
r. stwierdzają, że ulożył ją 

jeden z socjalistów lwow­
skich - Jan Kozakiewicz, 
który przyznal się do skom­
ponowania melodii "Czerwo­
nego Sztan!iaru", tej "nad­

zwyczaj podburzającej pieś­
ni" (akta Wojewódzkiego Ar 
chiwum Państwowego w Kra 
kowie sygn. ST, Gr. Kr. 188). 
"Warszawiankę" napisar 

w 1883 roku socjalista war 
szawski, Wacław Swięcicki. 
Melodia i refren zapożyczone 
zostały ze slynnego "Marszu 
Żuawów" - pieśni powstań­
czej z 1863 roku, "Warsza­
wianka" jako programowa 
pieśń partii "Proletariat", u­
kazała się w pierwszym nu· 
merze pisma "Proletariat", 
15 września 1883 r . Sam Lud 
wik Waryński i naj bliżsi je­
go towarzysze rozpowszech­
niali ją wśród robotników. 

Obie pieśni rewolucyjne 

spodziewali się, że t.ak za· 
szczytne miejsce prz.21naczy 
historia tym utworom. 

Z w;:lłką pierwszych rosyj­
skich marksistóvl - 1(' l)inow 
ców związany .iesl rosyjski 
prz,fk1ad "Czf'rwonego S7.t;ln 
daru" , W 1397 roku Gleh 
l'r7.y7..zn ,, ·.I'!' ki . dzi~ !:l"':' h-,! ­
ninowskiegc Związku Walki 
o Wyzwol~nie [(J<1sy Robot.ni 
czej - przehywa.iąc w wię­
zieniu moskiewskim na Bu­
tyrkach, słyszał tam od pol 
skith współtowarzyszy wię­

ziennych polskie pieśni rewa 
lucyjne, które tzmże "na go­
rące" przełożył na język ro­
syjski. Włodzimierz Lenin 
chętnie śpiewał t.e pieśni za­
równo po rosyjsku, jak i po 
polsku. 

Zgodny śpiew "Czerwonego 
Sztandaru" l "W:::rszawlanklu 

podjęli więźniowie Butyr'k -
Polacy I Rosjanie przy wysyla­
nlu Ich na Sybir. Podparli drzwi 
celi I tak dlugo nie wpuścili (\0-

blja,lących się żandarmów, do­
pól<l nie zakończyli śpiewu. 

Wleioletnl czlonck partII bolsz~­

wleklej, S. MiCkiewicz, w swej 
książce pt. "Rewolucyjna Mo­
skwa" wspomina: .. Ze stary r h 
pieśni śpiewaliśmy polskie pieś­

ni: "Warszawianl<ę", "Czerwo­
ny Sztandar", "Pleśnl wolnego 
ducllall w przekładzie Krzyża­

nowskiego, znajdującego się 

wraz z nami w więzieniu, tylko 
w innym pawilonie". 

W 1905 roku "Czerwony 
Sztandar" I ,.Warszawianka" 
pows7.€'chnie śpiewane byly 
w cał:vm imperium rosyj· 
skim, W okresie przygoto­
wań do Rewolucji Paździer. 
nikowej na łamach "Praw­
dy", 'w numerr.e trzecim z 19 
marca 1917 roku ukazal się 
pełny rosyjski tekst "Czervolo 
nego Sztandaru", a w nume· 
rze 26 'Z dnia 11 kwietnia 
1917 roku - pełny tekst 
"Warszawianki". 

wydawnictwa polskiej .mlr,rac.U 
SOCjalistycznej w SzwalcarH. 
Uważano, że "Czerwony Sztan .. 
dar" jest przeróbką franCUSkiej 
pieśni komunard:w z 1871 r. -
"D!"apeau Rouge". Jest to Jed .. 
nak nieścisłe. Porówn~nfe "Dra" 
peuu nougeU l "Czerwolu~ ~ , 
Sztandaru" wy!{a7.uje, że tekst 
pieśni Czerwieńskiero .Iest ut,wo 
rem oryginalnym, napisanym 
dla potrzeb walki polskieJ. klac~ 
robotniczej. Z "Drapeau Rou~e·.· 

zapożyczy I Czerwieński Jedynie 

szybko zdobyły sobiE: prawo 
cbywatehtwa w polskim ru­
chu robotniczym. Już w koi, 
Cu XIX w. robotnicy ma~o- ·· 
wo śpiew",li je podc2.ils de­
monstracji. 

Wyd~r7.enla rewolucY.ln. 1905 

roku w Rosji i Polsce sprzyjalV 
r07,powszechnlenlu się pol.klch 
pleśni rewolucy jnych równlet w 
Innych krajach europejskich. 
Dotarly on. do Niemiec, Rumu­
nII, Czech, .Węgler I Inn.v~h 

krajÓW. Na Język niemiecki 

Kiedy polscy poeci ~ocjal i· 
styczni przekazywali ~we pi~ 
śni klasie robotniczej, nie 

"Czerwony Sztandar" i "War-
szawiankę" przelożyla w tym 
okresie Róża Luksemburg. Do 

str. L ---------------------------------

dzg dnia oblp te pieśni są ulu· 
hlonyml pleśnL:l.lnl rOhotnll,ów 
11lemierkirh. ." \'\'3rS7.:l wiar" k,:" 
na j~z~' k rumllń s ki pnetoiy ł " 
rosY.lski ? ,!o poe ta Horla FUI'WIlio . 
PojawU się. tei w Rumun ': ano­
nlmowv przekład "C7.PT".voncg 
Sztandaru". . ' 

Stare polskie Jllesni re\\'0 -
lucy.ine chlubniE' zapisały sip, 
w dziejach walk o wyzwole-

, 
nie narorlów. które zrzuciły 
i arzmo kapitalizmu i przystą 
pily do budowy nowego ży­
ci", W krajach kapitalisty cz 
nych rozbrzmiewają one na­
dal z wciąż wzrastającą siłą, 
nRdal .iEdnoczą ludzi pracy 
rio wRlki o lE'psze życie , po­
magają im wytrw'<lć w c ; ęż­

kich 7,ma:;aniach, R.oztaczają 
przE'd nimi perspekty\vy bli­
skiego zwyC"iestwa, triumfu 
idei Marksa-Leniola, 

Precz z turan.ami, pl'ec" z zdzi.ercami. ! 
Niech zgin i.e staTiI , podlu ';Ivlat! 
My nowe życie st.worzym sami 
I nowy zaprowadzim lad! 

Wraz z hymnem międzyna 
rodowego prOletariatu 
"Międzynarodówką" jolskie 
pieśni robotnicze przy jęte d j 
arsenału walki wielu naro­
dów pomaga.ią Z;lS7.C7,C":i1Ć m,1 
som idee socjalizmu i w co-

dziennej walce językiem poe 
z.ir głoszą wielkie hasło bo­
jowe Marksa ·Engelsa: 

"Proletariusze wszystkich 
~ .rajów, łąc1.cie si~!" 

Józef Kozl9wskl 

Stanislaw Lentz - " Strajk" (]filO) 

~~~~~~ 

IP>~IE~WSIY 
Malownicze podkarpackie 

wzgórza, Pod jednym t 
zalesionych stoków przysia­
dła się wioska, taka jak set­
ki innych - Brelików. A jed 
nak nie taka sama ... 

- Tak, pamiętam dobrze 
do dzisiaj - chociaż było to 
tak dawno, w 1921 r. 

I Tomasz Lulo, iakby dla 
uporządkowania tłoczących 
się w głowie myśli, spojrzał 
\V okno. Ale tylko na 
chwilę, 

- Był lo nasz pierwszy 
pochód majowy, - Pierwszy 
raz obchodziliśmy nasze 
święto. 

Tego dnia z gór od rana 
.. ściągałY grupki ludzi. Jedni 

prosto z szychty w swych ro 
boczych ubraniach,' inni jak 
przystało na ten dzień­
świątecznie ubrani. 

Ruszyli gwarnie. z podnie­
sionym czołem - stromą, wą 
ską dróżką w stronę Ropien­
ki przed Dom Robotnika . Tu 
lUZ z okolicznych wiosek 
zgromadziło się sporo osób, 
mn7.e z półtora tysiąca. 

Wraz z nami były i kobie­
ty, a nawet dzieci. Sławiń­
ska. Bidzińska. Kowalska i 
wiele, wiele innych. - Tak, 
n<'lsze żony wiele pomogły 
nam, podnieśliśmy wyżej czo 
la, nie tak jak dotychczas ... 

A dotychczas było tak: 
Ośmio!;!odzinny rlzleń 

pl"acy z trudem wywalc7.Y­
Ji,śm" dopiero w 1919 r" kie­
dy i u ni\S powstało koło 
Związku Zawodowego Górni 
ków, który reprezentował 
naftowców, 

Krzywym okiem patrzyli 
na to przedstawiciele akcyj­
ne,i spółki "Polska Nafta", a 
najwięcej może krzywił się 
nasz dyrektor Stocker, który 
występowa! w imieniu fran­
cuskiej firmy "Soclete des 
Petroles". - Ow to Stocker 
chciał utrzymać głodowe pła­

. ce, a przy t:vm rozbudowując 
przedsiębiorstwo, ciąg;'ląć jak 
n:łi\, · " , ,· ~ 7.V~!'·; . 

T~k rlllJżej nie mogło po­
zo~t:lć . W dniu J Mąia za­
żąrialiśmv podwyżki plac, 

Pochód I-maiowy z Ro­
pienki ud;l! sie w stronę 
Wal1kowej. Tutaj połączyI 
sie z uczestnikami pochodu 
z Ol~zanicy i powrócił do Ro 
pienki przed pocztę. 

W skupieniu wysłuchaliś­
my slów mówcy. Nazwiska 
trudno spamiętać. ale czy to 
ważne - przemawiał w na­
szym imieniu, w naszej spra-
wie". 

- Towarzysze! 
żądania naszych 
towców z całego 
strajkiem! 

Poprzyjmy 
braci, naf­
okręgu -

Strajk, słowo to błysnęło 
jak iskra L zaoaliło serca 
zebranych do walki. 

- .Jak wszyscy skupimy 
się i wykażemy naszą siłę -
to zwyciężymy. Wolę naszą 
muszą uznać, żądania - za­
spokoić. 
PostanowiJ;~my PT7.yst<\pir 

do strajku. W skład komite­
tu strajkowego na Brelikó·.') 
wybrano Kazimierza Kacz­
m'arczyka, Feliksa Srokę, Sb:; 
n.i~ława Haję i mnie, Ta-

, 
IPOCIHOID 

ki sam komitet powołany 
został w Ropience. To był 
początek nasze.i walki o słu­
szne prawa. Ciężko nam było 
uporać się z trudnościami." 

• 
Tow. Tomasz Lulo ma 67 

lat. Od 32 lat pracuje bez 
przerwy w podkarpackiej 
kopalni nafty, Wiele w cią­
gu tego czasu przeżył , ale 
przeżycia z tego pamiętnego 
strajku stają mu w pamięc: 
jak żywe. 

- Strajkowaliśmy już kil­
ka dni z rzędu . Dyrekcja u­
parcie t.rwała przy swoim. 
Czekaliśmy i my. We Lwo­
wie odbywała się konferen­
cja związkowa. w której u­
czestniczyli nasi delegaci Jan 
Sławiński, przewodniczący 
koła związku i Ludwik Błaż. 
Strajk ogarnął wówczas caly 
przemy sI naftowy, 

Dvrektor Stocker usiłował 
różnymi sposebami zlamać 
postawę robotników. a zwła­
szcza dobrać się do komite­
tu. Do kucia koni kopalni<I­
nych zawezwał kowal<'l z 01-
sza nicy Skarbińskiego, 
Kuźnia kopalniana znajdowa 
la się w lesie, Ledwo kowal 
zabrał się do roboty, ze­
wsząd przybyli robotnicy. 
Skarbiński podkuwał konie 

i spod oka patrzył się na ze­
branych. 

- Po co tu prz:l'szedłeś~ 
- Dyrektor zawezwał-

odpowiedział Skarbiński. 
~ A czy nie wiesz, że str<1j 

kujemy I twoja tu obecność 

jest niepożądana, Co, chcesz 
może złamać nasz strajk? 

- Wynoś się stąd i to za­
raz, bo nie ręczymy za two­
ją skórę .. , 

Jak niepyszny porzucił nie­
dokończoną pracę i poszedł. 

Skurczybyk, poszedł do dy 
rektora i nagadał na nas, 
źeśmy napadli na niego, Na 
to tylko dyrektor czeka!. Te­
lefonem powiadomi! p()licję 
w Lesku i zażądał pomocy, 

Tej nocy -- pamiętam . b:l'­
ło to ze środy na czwartek 
- nje moglem spać, Nad ra­
nem o godzinie 3.00 patrzę 
przez okno, a tu z dołu idą 
- komendant i 15 policjan­
tów, Zle jest - nie zdążyłem 
o tym powiadomjć towarzy­
szy. 

Wpadli do mieszkania Sro­
ki , do Kaczmarczyka i do 
Haja. 

Wkrótce całe osiedle ro­
botnicze zblldziło się , Kto 
żyw obsląoi! !'lo!ic,iantów i 
nas w środku, Wymusiliśmy 
pa nich. żp f'lO Z11' "': ;1 ..... ::::\,F' 1~"\: '-· ; 

bez eskorty , Krzyk kobiet 
dopomógł w tym. 

Ale już w Wańkowej zała­
dowali nas na samochód i 
wywieźli do Leska. Rozpoczę 
ło się uciążliwe śledztwo, 
Tym~zasem Michał Cichoń­
ski najbliższvm pociągiem 
wyjechał do Lwowa do tow, 
Sławińskiego . pomocy żąda­
jąc . Przyjf'chał l1<'lt"chrniasi 
w towarzys tw ie innego dzia­
łarza związkowego, 

Trzy dni trwaly targi 7,e 

starostą, Początl.;:owo n'ikt z 

władzy nie chciał rozmawiać 
z delegatami robotniczymI. 
Sędzia śledczy groził nawet 
aresztowaniem. Dopiero gdy 
napięcie wśród strajkują­
cych wzrosło. władze w oba­
wie przed rozruchami zwol­
nily nas z' więzienia, Tak to 
solidarność nasze.i zalogi, nie 
doświadczone.i jeszcze w wal 
ce, ale bojowej, przyczyniła 
się do zwycięstwa, 

Stocker zmusmny został 
do uznania naszych żądań, 
Otrzymaliśmy 25 proc . pod­
wyżki płac i dodatek drożyź 
niilny orzz :l .000 rni'r <:k w re 
kompensacie za 20 dni straj­
I.u, 

Od tego czasu rokrocznie 
obchodzi l '.';mv nasze święto. 
J nier;lZ .ieszcze występowa­
liśmy w obronie swych praw. 

* 
Brelików, mała zapomnia­

na w górach w ioska, a ma 
swoją tradycję i piękną kar­
tę w historii. A historia dn'a 
dzisiejszego' zapisuje się zło­
tymi literami. Takimi jak 
np. w do]{um <:,n ("e. w cze,\\'o 
nei ol<:łi1dce . któr" z dunn 
tow. T,uJo mi DOKazuje , .. U­
chwala Radv Pań stw"a To­
masz Lulo odzn aczony zosta­
je Mcd?lem lO-lecia P olski 
T .ud9'.vej" - za wkład w 
d zi~ l(l rozbudowy krzj u, 

Codziennie o ozn8.czonej 
i!od7.inie tow, Lulo spiesz:" 
do swego sta'1owiska pracy. 
/!dzie jako motorow,," nbsłu­
gllie spręż;:!)'ki "jI,1i\rietty", 

Dzisiai pracuie dla siebie. 
swej l icz:Jej rodz iny. dJ::l 
s;:cześch swo.iei ojczyzn'!, 
Mimo pode~z lego wieku o­
choczo pracuje, 

J. SZłJBERT 

Miech żvje 10lu8z robolniczo-chłopski, fundomenl jedności cnłego Dorodu 
dźwignio rozwoju Polskiej Rzeczypospolilej Ludowej! 
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:===! "N~~::~~~~~~ ~~~:.~;~~:;~,~~ JEDENASTY - -. ItfIłJfl 
oto mial być ten pierwszy, le więcej niż zdoili, ieh pomie 

~ majowy felieton. Tymczasem scić autobus. Mloda matka, 
" choć już koniec kwietnia - przechodzi na drugą stronę 

g===========!~_ ~~}i:~\~ł~:E~fliĘf,1W ~f.;f~~::f#;;;~~~~~~;!! kami zimy. myślą o dzieciach i przy tul-
Jej pelnego nastania wycze ?II/m mieszkaniu w oddanym 

kuję co dz ień, z gotowym pió·· niedawno do użytku bloku, 
rem i notesem, aby - skoro jedzie do pracy w centrum 
tylko się pojaWi - przepl'O- miasta. Przez plac otaczają-

1Niosenny . Z okna mojego K u ltur y przebi ega g1'Omada 
~===~= wadz ić z n io, Wielki Wywi ad cy wyniosly gmach Domu 

m i eszkania widać skrawe.k dziewcząt i chlopców. Idą do 
§======_ ogródka, spory kawal plan- szkoly. To ten wielki budy-

tu mie j skiego i ulicę w obra nek, na pół niemal szklany, 
mowaniu szarych, kamienicz- tyle okien olbrzymich m a w 
nych mllrów. Przystaję więc swoich ścianach. W barze 

MI ELf C .. - ., oft 
~ u tego okna i wypa truję n ie - mlecznym jest cicho. Pora KOLBU')ZOWA 
§ 7dysc?Jp linowanej wi o~ny . A- ~niadaniowa minIĘla . Z boku 
~ Ze w idze tyl ko pf!r ę sik01'czq, n aprzeciw przez okno mi·nają 
_=~= wydziobującą starannie reszt biale czepki pielęgniarek i 

ki mięsa z r zucon ej i m kn.<t- fartuchy lekarzy . To Wy-
ki , ni e.śmialo pachnące w~rór1 dzial Zdrowia Woiewód.zkiej 
ska,pego listowia og1'odow€ Rady Narodowej. W oddziale 
fiołki. ledwie że ledwie rOZ1lę miejskiej bibliotek! jest też 
kle na krzakach bzu pąki, cieho o tej porze. W li cznych 
d ługie, proste, przYP1'ószone tt; sklepach wszystkich branż 
ledwie dostrzegal."ym nalo- wiele kupl),jących. A wśrod 
tern anemicznej zieleni wit- tego codzi ennego życia nie-
ki topoli i buszu.iqcr. na 11.SY- strudzeni.e pracujq murarze 
panym w kącie plantu śmiet- na rusztowaniach i betoniar-
,,j sku. ha/a .ś liwe. p ekate wró- ki, na placach bu dów. Osie-
ble. Wiosny zaś, prawdziwej d/.e wciqż się roz"asta, prze-

g:========E= w iosny w ' calej je.? k rasie , 00 chodzI na coraz to rozleglej· dnej op;f!wania przez poetów szy teren, ciasno zamykaja,c 
i prozaików, jak nie ma tak tu i ówdzie znaJdUJąco. się 
nie ma. d"obną prywatną wlasnoU-

A zatem... male domki z ma/y mi ogród 
1* kami nadgryzaM zębem cz~ 

~= A zatem zrezygnujmy fi ~u. Nowe prze naprzÓd - stli" 
Wielkiego Wywiadu Wio Te stot w miejscu, chyli się 

_~==~==_ ~~;~eę~;!e oM:;~~i~i~~~' F:: ~~'::~~~~Ooj~: Zgodnie z pTa 
szka! Tematów życie niesie Nowym brukiem ulicy 

. na kopy. Wystarczy tylko się Pstrowskiego przejdźmy 0-
gnąć ręką. Więc bierzmy pieT 

~ wszy z kraju. Jest: " Rzeszów bk?k hpotelid robok~?"iCZYdC~ 
~==_ okiem przechodnia". ma .. rzo owm w aoszy 

Pozostaje nam tylko umó- ciqg Nowego, Ultca Obroń-
ców Stalingradu. Zanikaj q 

wić się na jutrzejszą majów Iqki i pastwiska. Coraz wię-
kę. A więc - godzina. 6 rano cej bloków, coraz więcej 0-
p rzed dworcem kolejowym. kien. coraz więcej w nich fi 
Jeden tylko warunek: niech "anek i doniczek z kwiatami. 
to bedzie dzień wiosennej at- Coraz więce; dziecięcego awa 
mosfery. Ani slowa narzeka-
nia. Ani eiut, ciut utyskiwa- T.U , coraz więcej fundamen-
nia. Patrzymy na wsz1Jstko tów i wysokich rusztowań. 
okiem pogodnym, widzimy Patrzycie zaskoczeni. Na- i! p ł t l . 
tylko pozytywy, Zawodowi wet nie przypuszczali.!cie, że ~ rzemys me 8 owy - Kiedy 
malkontenci niech pozosta- .. , tyle się tu buduje. A gdybyś § w wolnej już zi~ml r;eszowskiej czy­
no, tV domu. W za.mian za to my tak kubaturę wszystkieh ~ taU Je.J micszkancy hlstorycmy M~nl-
zobowiązuje się nie męczy~ tych dom6w, oddanych Z1t- ~ fest LIpcoWY PKWN, w gruzach lezała 
was porównaniami cyfrowy- dziom 'pracy do mieszkar>ia, ~ spalona przez okupanta Sanocka Fabry 
mi, zestawieniami liczbowy- podsumowali tV jedną ca- ~ kil, Wagonów. Pierwsi robotnicy szli n-
mi ani wykresami. Rzeszów 10ŚĆ... ale przyrzeklam nie ~ ruchamiać fabryki, by rozpocząć w nich 
przemówi ~am sobą. Tak jak trudzić was C"Jfralrd. !il pracę jako ich współgospodarze. NIe 
go widzi zwyczajne oko :z.wy- . . ~ bylo wiele tych fabryk - Huta Stalo· 
czajnego przechodnia. A da- . Jestesc!e zmęczen~. Na ;:ę § wa Wola, WSK w Rzeszowie i Mielcu, 
nymi liczbowymi niech się dzybllJ.kowym. podworku o o ~ Fabryka Maszyn w Gliniku Mariampol 

tmwntka stOl samotna law·:: . 
parajo, statystycy. kU' di . . Poroz ii sklm, Zakłady Metalowe w Dębie, Tar-i* (I.. Slo, my l1·a me,. -:: b . Gorz cach 

maWiajmy jeszcze. ~ no rzegu I y • 

Dworzec kolejowy. Uwa § KiedY dziś w jedenaste pierwszoma-

I===~=======_ CIa! Uwaga'" _ ~hrypł tv. tym, co .widzielHmy, u~ ~ jowe święto obliczamy nasz dotychcza-co chwilę dworcowy mega- rzehśmy z b.hs~a nowq .tre.śc g sowy dorobek, warto zatrzymać się na 
fo n. Pociągi zjeżdżają z rwszeg? dZI,sleJszego. ZY,eta. § chwilę przy przemyśle metalOwYm. Od 
trzech stron. Od Krakowa, Tę tresć, ktor.a zrodZIła ~Ię z g budowano z gruzów Sanocką Fabrykę 
Przemyśla i JasIa. RuchHwe potrzeb czlowleka pracy l kt6 g Wagonów, rozbudowano i przebudowa-
mrowie l Hdzi, tysiącog/owa ru tym . p.otrzebom sluzy co- § no równocześnie na zaklady o nowo-

~ ciżba, zgie.lkliwo" spieszo,cą sie raz lepIeJ. Potr.zeby t~ sq 0- § czesnym urządzeniu, istniejącc sprzed 
~ falą wtapia się w ulice mia~ gT?m:ne - w Cl~gU J~dnego § wojny obiekty przemysłu metalowego, 
:5 sta. Z av.1obusów przed dWOT dZleslo,t~a lat ntesposob ich § stanęli przy maszynach robotnicy w no 
1======_ eem - .· ~i esiątki ludzi. Co zaspokOIĆ. ~ wo wybudowanych fabrykach - w 

dzien .jednakowo - BPorych Kiwacie glowami. Wiem l) g WSK Dębica i Fabryce Srub w Łań-
kilka ty~ięcy do pracy i nau czym myśl.icie - o tym tlu- § cucie. 
ki. M iasto wchlan ia ich jak m ie widzianym 1).n dworcu. i g Równolegle do rozbudowy zakładów 
gąbka wodę. Nie tylko z o tych domach mieszkalnych, ~ I uruchomienia nOwYch wzrosła ogrom 
dworca. Ze wszystkich stron którllch wcio,ż jeszcze za ma ł nie ilość zatrudnionych w nich robotnl-
- z pólnocy, poŁudnia, wscho lo. Ale pomyślcie o jednym. i ków, techników, inżynierów i pracown\ 
du i zachodu drogami wi.odq O tum, że nasze socjalistycz- § ków adminIstracyjnych. DzIś ilość lu-
cymi do nC!szeno miastn .jadą ne budownictwo to nie tyl- g dzi zatrudnionych przed wojną w ca-
i idą ludz ie. Cięża1'owymi au ko jeden Rzeszów, nie tylko g ł~'m osławionym COP-Ie (Centralny O-
tarni przykrytym i. jeszcze bre same bloki mieszkalne . To § kręg Przemysłowy) zmieściłaby się w 
kentami. rowerami, pieszo. także i przede wszystklm g jednym tylko dużym zakładzie, np. w 
Więc u'idzieie - w tym mie ciężki przemysł, przebudowa g Hucie Stalowa Wola. 
ście cichym i maloludnym zacofanego rolnictwa, ener- § p ł l kk· 
kilkanaście lat temu. gdzie r;etuka, to także komunikaeja ~ rzemy S e l - obejmuje za-
niewiele s t ę dzialo .iak zwy- szkolnictwo, kul.tura i zapew g kłady produkujące a~tykuły na zaspo· 
kle na prowincji, jest wielkie nienie obronności kraju. § kojenie potrzeb ludnosci i wyroby uzu-
zapotrzebowanie na ludzkie, g pełniające produkcję przemysłu clę;i:-
r ęce; umV<lu. To znaczy, że Pan.~two .ludowe -:- go~o- § kiego - kluczowego. W roku 1945 by ło 
roboty dzi.~ w nim wiele. dn1'z b,!.~uJo,cy, mlfsl v.)Zro~t g t~'lko 6 upaJistwowionych zakładów 

1 rOZ1VO) poszczegolnych dZ1-e ~ przemysłu terenowego, w których za­
dnn na .. ~zepo zyc1.(l gospoda.r- ~ trudnionych bylo okolo 350 robotników. 
r·20·spolec~nego planować ~e § Dziś tylko w samych zakładach prze' 
d/Hp mngl potrzeb, zpodme g mysłu tercnowego pracuje 15.790 osób, 
z podsta.tvowym prawem eko ~ 1\ do tej liczby należy dodać robotni ·. 
nomtcznym sOCJahzm~. Dlate ~ ków zatrudnionych w większych zakła 

* S "tare m ;' a s{: n - Rzenów, 
w gra r.i ca ch pr2edwojen­

"'.Ich - zna.my jak w !asnq 
k ieszeń , l\'; eu)ie le tV nim j e­
.<u ze nOlr uch gmachów - w 
miejscach dawnych ruder i 
domów zn iszczonych przez 
:I ; oj r>~. Zd". Źamy wi ęc szyb­
ko ku N o tv e m 11 a to 
No we przybysza, który nie 
"" ,1. UJ Rze~zowie lat kUka za 
, 1: rr ' :uje. u derza w oczy znip­
"" fl eka. Ni.e tru'ba nawet da 
p. ~/ch cufrowych. Mówi samo 
p;'zez się. 

* 

go coroczny przyrost I zb m1.e :: , . 
szkalnvch ma swój pla.n ta- g dach przem) słu lekklego np. w Fabry-
ki, na jaki pozwala nam g c,: Sprzętu GospOdarczego yv Rzeszo­
pa.l1stwowy budżet, który za- § wie: fabryce maszyn do szycia 'w Prze­
wsze ma. i mieć będzie na ce § m~'sl~, zakladach dr.zewn.ych w Sę~zi­
lu - c z l o w i e k a. g SZOWle, zakłada.ch IllIarsklch w KrosnIc 

§ i wielu innych. Nasz przemysł lekki 
Rzeszowskie lO-lecie boga- g produkuje m. in. odkurza.cze, froterki. 

ty zebrało plon. Widzieliśmy § maszyny do szycia, wyroby lniane i 
go dzisiaj naocznie - czy ta- ~ we lniane, mydło, pastę do butów i po­
kśmy to z twarzy ludzi , któ- § dłóg, galanterię szklaną, lekarstwa i 
rych tak dużo w nowych osie g ~etki innych wyrobów powszechnego 
ellach. Plon ten będzie z ro- ~ użytku. 
ku na rok bogatszy, każda no =_=_-_ Przemysł ceraml'czn~T O siedle WSK. Pamiętacie Wit wiosna zastanie w rze- - W 

tych kilka bloków, przed szowskich osiedlach dziesiqt ~ 1945 roku w naszym województwie roz-
wojennYCh stojących tu na ki, setki rodzin, nowych ro- § poczęło pracę 30 cegielni. Ich łączna 
IJustym ustroniu? Zaskakuje dzin, kt6re zamieszkajq nowe ~ produkcja sięgała załedwie 20 milionów 
was dziSiaj rozgwar, tętno ży bloki mieszkalne. ~ sztuk cegieł rocznie. Dziś, w 1955 roku 

~ da i rozmach tego nowoczes CA-A ~ czynnych jest 57 cegielni WZPT MB, 
gnego osiedla. Przystańmy g 8 cegielni spółdzielczo~cl pracy I 5 no-

illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1Il1l1l11l11nl!l1l11nm"lItlłIlllllllłlll!llllnnlnlllllllllllllllllllllllll1lłll11 woczesnych cedeInl DaństwowYch. Sa-

ma tylko roczna produkcja za.kła.dów 
. ceramicznych przemysłu _ tere"owego 

jest dzisiaj o 4,7 raza wYDla od całej 
produkc~i sprzed 10 laty. Cegielnie te 
niczym nie przypominają dawnych pry 
mitywnych obiektów. Wszystkie zosta­
ły poważnie rozbudowane i zmechanlzo 
wane, a ich zdolność produkcyjna roś­
nie z dnia na dzień. 

Przemysł naftowy - prawie w ca . 
łości koncentruje się w województwie 
rzeszowskim. O wYdobyciu ropy w roku 
1946 pisano: .. NIewykonanie planu spo­
wodowane było spałeniem kilku kopalń. 
7amordowaniem wieI", spośród naszych 
pracowników, zdeprymowaniem icb z po ' 
wodu istniejąCYCh gróźb elementów zbro 
dniczYch (bandy UPA - uw. red.) w po 
wiecie sanockim i gorlickim ...... 'rakie 
były początki naszego przemysIu nafto­
wego. A dziś? Dziś na całym podkarpa­
ciu widzimy nowe kopalnie, nowe szyb" 
wiertnicze, rozbudowane zosta.ły rafine 
rie nafty, posługujemy się nowoczes­
nym sprzętem, a. wYdobycie ropy stale 
wzrasta. W drodze wYmiany odcinków 
terytorialnych otrzymaliśmy od ZSRR 
bogate złoża ropy na terenach obecne­
iO Kopalnictwa Naftowego Ustrzyki. 

Kopaliny - w naszym wojewódz­
twie odnajdujemy w wielu miejscowo­
ściach np. kamień gipsowy, alabaster, 
kamień wapienny, kamień łamany 

(tłuczeń), rudy żelaza, węgiel brunatny 
i siarkę. Z kopalin tych eksploatujemy 
alabaster w Broniszowie i kamień gip­
sowy oraz wapienny w SIedliskuh. 
Przygotowuje się nowy frorti robót do 
zwiększonego wydobycia alabastru w 
Łopuszce. Na. budowę nawierzchni 
dróg eksploatujemy kamień z Fryszta­
ka, Tycz~'na i innycl:J miejscowości. 

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne - Na terenie województwa 
rzcszowsltiego istnieje 30 zespołów 
PGR, w tym 2 warzywnicze, 3 hodowll 
roślin i 2 stadniny koni. W niespotyka­
nej dotychczas u nas skali prowadzi się 
w PGR hodowlę rasowego bydła i nie­
rogacizny. Rozwija się warzywnictwo 
l sadownictwo oraz hodowla. owiec -
zwłaszcza na terenach podltórsklch. Po 
wstają. fermy drobiu, planta.cje ro­
ślin przemysłowych ltd. 

Uprawa buraków cukro­
wych - W minionym dziesięcioleciu 
poważnie Jlowiększył się obszar upraw 
roślin przemysłowych. M. in. kilkakrot­
nie wzrosły uprawy buraka cul{rowego. 
Jeszcze w 19(6 roku powierzchnia u­
praw buraka cukrowego nie przekracza 
Ja nawet 5 tys. ha. W roku 1955 będzie­
my zbierać plony buraka cukrowego 
z obszaru ponad 13.400 ha. 

.. .I lnu- Słoma lnia.na jest jed­
I~~.n z podstawowYch surowców dla na 

llzego przemysłu włókienniczego. Z r0-
ku na rok coraz więcej chłopów kon­
traktuje Jen - rdlinę, która P1'S1J1oll 
Im duże dochody. W roku 1946 chłopi 
uprawiali len na obszarze 1.300 ha, a 
w roku bieżącym Jen siejemy na ob­
szarze 5.800 ha. 

Oczywiście, obecne obszary objęte u­
prawą lnu będą. stale wzrastać w na­
stępnych latach, aby nasz rozwija.ją.cy 
się przemysł otrzymywał coraz więcej 
surowców, aby chłopi osiągali coraz 
większe dochody. 

Spółdzielnie produkcyjne 
Mamy w naszym województwie 358 
spóldzielni produkcyjnych wszystkich ty 
pów. Większość z nich gospodaruje bar 
dzo dobrze, uzyskując wyższe i lepsze 
urodzaje, niż chłopi indywidualni. Du­
że postępy czyni budownictwo. Rozwija 
się hodowla bydła i trzody chlewnej 
i wzrasta kultura rolna w dziedzinie 
agro- I zootechniki. promieniując Btą.d 
na wieś indywidualną. 

Hodowla owiec - W 1948 roku 
mieliśmy w naszym województwie 
15.860 owiec. W roku 1954 mieliśmy ich 
już przeszło 90 tys., a z końcem bieżą­
cego roku na górskich pastwiskach w 
Bieszczadach, na nadwiślańskich łą.kach 
w tarnobrzeskim i mieleckim, w całym 
naszym województwie będ:demy wypa­
sać ponad 100 tys. owiec. 

W ciągu 8 lat pogłowie owiec wzro­
sło \I nas nieomal sześciokrotnie. 

Błltlownictwo mieszkaniowe 
Ponad 25.000 nowych izb mieszkal­

nych otrzymali ludzie pra.cy wojewódz­
twa rzeszowskIego w okresie powo­
jennym. Budownictwo mieszkaniowe 
nieustannie wzrasta.. I jeśli w roku 1950 
oddano do użytku 2.886 izb - to w 
1953 roku ilość ta była dwultrotnle wyi 
!'za. W przeszło 3".500 budynkach prze­
prowadzono remonty kapitalne I zabez­
pieczające, obejmując nimi 45.000 izh 
mieszkalnych. Na ziemi rz1!szowskiej 
powstały nowe w!tpanlalc osiedla mlesz 
kanio we, tworząc nowe miasta. I ta.k 
wyrosło nowe osiedle m. In. w Mielcu, 
Stalowe'; Woli, Dębie, Dębicy, Sarzynle, 
Jaśle, Rzeszowie. 

Domy Kultury - Budujemy ży­
cie nie tylkO dostatnie a.le i kulturalne 
- taki jest nasz program. Zgodnie z 
hm prcgl'amem powstają w mia.stach, 
a także i wsiach na.szego wojewódz· 
twa domy Imltury. Jest ich już 16. Dla 
przykładu wymieńmy Domy Kultury 
w Rzeszowie, Mielcu, Stalowej Woli, 
Gliniku M:ariampolsklm, wiejskie Do­
my Kultury w WIetlinie, Grudnej Kęp­
sklej, Brzeżnicy. Tam pracują I rozwi­
jają się młodzieżowe zespoły artystyCZ­
nI', tam ludzie pracy znajdują rozryw· 
kę kulturalną., która stała się dziś ' dla 
nich w pełnym tego słowa znaczeniu 
masowa. 
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R zeka uybko toczy swe 
wody. Fale obmywają 

brzeg zryty okopami - pozo­
stalo~ć z ostatniej wojny. 
Nad jej brzegami' zieleni się 
las, po obu stronach gÓry. 
Urocze zakręty i rozlewy two 
TZY San. Byłem tu latem, kie 
dy wody rzeki lśniły w pl'O­
mieniach lipcowego słońca, . 
r pól wionęlo zapachem ziela 
ł kwiatów. 

Wtedy to, nad brzegarr.i Sa 
'UL spotkalem po raz pierw-
8ZY budowniczych zapory i 
hydroelektrowni. Późnym 
wieczorem, siedzieli na brze­
gu z zapuszczonymi w wodę 
wędziskami. 

Nad Sanem osiadala już 
{1ęsta mgła. Z pastwisk spę­
dzano bydło. 

* Od tego spotkania z pierw 
szymi budowniczymi za­

f'0T1l upłynęlo blisko 2 lata. 
Ponowni a przyjechałem nad 
brzegi Sanu, dowiedzieć się 
ł4k wyulqd4 budowa zapory 
ł przekazać relacje naszym 
czytelnikom. Rzeka ta dotąd 
lupe!nie n!ewykorzystana, 
ki'1I;e w lobie możliwości wy 
twarzania 16 miliardów kWh/ 
godz. Obecntl budowa zapory 
ł pierwszej na Sanie hydro­
elektrowni, stanowi dopiero 
w.tępne wykorzystanie jego 
",ód. 

JedMCJ!dnie z budowq tej 
płen.onej M Sanie hydroelek 
t"owni, tn.oa;q prace w.tęp­
M nAd budo1.04 drugiego 0-
bWktu, o uńęknvm 'Piętrze­
niu tDOdy ł większej .Ue. O­
biekt ten należal będzie do 
iednllch z większych w Euro 
pte. Dwa powstające na Sa­
nie obiekty pozwolq w planie 
S-letnim na produkowani~ 15 
t1lB. kWh/godz. 

Z budową zapory ł hydro­
elektrowni wiąże się pewna 
M.torta z niedalekiej prze-

A ID 

szlości. W roku 1921 spółka 
kapitaHstuw zagranicznych, 
przystqpiła nawet do pmc 
przy budowie zapory i już po 
niespełna kilku larach zban­
krutowala. Oczywiście, że 
zadnemu z kapitalistów nie 
chodziło o budowę potrzebne 
go dla kraju zakładu, a o po­
większenie swego bogactwa. 
Później zaniechano wszelkiej 
roboty. 

Do przebudowy całego 81/- I 
stemu wodnego rzeki San, 
na dużą skalę przystąptono 
dopiero teraz w PoLsce Lu­
dowej. 

W miejscu, gdzie stanie za­
pora, przeprawiamy się ło­
dzią z prawego na lewy brzeg 
Sanu.. Jedzie z nami inspek­
tor nadzoru inż. Kolacz. W 
zasięgu polożonych na brze­
gu szop i bardziej wybijają­
cych się drzew pokazuje do­
kąd sięgać będzie spiętrzona 
woda. Przeprowadzane są tu 
roboty związane z przygoto­
waniem gruntu pod zaporę. 
Ten ogrom prac, jest pokony 
wany wysiłkiem wielu ludzi 
-inżynierów, geologów, mier 
ni czy ch, zalóg wiertniczych­
którzy pionierską pracą u­
jarzmiają energię żywiolow 
przyrody dla lu.dzkiego pożyt 

NOWINY RZESZOWSKIE Str. ~ 
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ku. Stoim?1 na lewym brzegu 
Sanu, obok urządzeń, gdzie 
pracuje załoga brygadzisty 
Mariana Semickiego. W tej 
chwifi praCUje na lądzie, ale 
załoga prowadzi/a także pra 
ce na środku Sanu. Sernicki 
jeszcze dziś wspomina jak u­
ciekano przed wodą i jak na­
stępnie robiono pomyslowe 
rusztowanie wokól zespołU 
urządzeń, by nie przerwo. ć 
prac, nie dać się wodzie. 

* R zeka San przy średnim 
stanie wody przepuszcza 

od 15 do 20 mi wody na se­
kundę. Przy wyższych sta­
nach w czasie powodzi wskaź 
nik ten powiększa się do 
1100 m' na sekundę. Sq to 
olbrzymie masy wody do zma 
gazynowania. W roku ubieg­
lym np. przy 75 cm' opadzie 
deszczu, San momentalnie 
podniósł poziom wody o 3 m. 
Wybudowany kanał przepu­
stowy przyniósl spad rÓŻnicy 
poziomu wody od 7,5 do 8 m . 

. Na zaporze uzyska się dalsze 
podniesienie wody o 17 m, w 
sumie poziom wody podnie­
sie się o okolo 25 m, wg rÓż­
nicy poziomu wody "górnej" 
i "dolnej". 

Przy wylocie kanału stanie 
tzw. komora uderzeń, która 
jest nowościq w polskim b1l­
downictwie wodnym tego ro 
dzaju. Będzie ona miała za 
zadanie zapewnienie bezpie­
czeństwa, przy otwieraniu! 
zamykaniu zasuw. Celem U.1ę 
cia wód ·Sanu będzie wybudo 
wany zbiornik przeciwpowo­
dziowy, który zgromadzi du 
że ilości wody, by ta nie wy­
stępowala z brzegów w cza­
sie powodzi. Do silowni do­
prowadzony będzie wielki ru 
rociąg. 

IMI 

miernic7.€. Prowadzi si ę tak­
że badania dla ') krl'ślenia po 
jemności zbior nika wody. Bu 
downiezowie w tej chwili 
przeprowadzają również prÓb 
ną cementację pod przyszhl 
,.ekran" i wyznaczają współ­
czynniki to,rcia. między beto­
nem, a podlożem skalnym. 

Pobieranie prÓbek 
geologic.wych 

J est już późne popoludnie. 
Wracamy z inż. Kola­

czem z wędrówki po obiek­
cie. W malej salce baraku 
g1"1.1.pa ludzi - inżynierów, 
geologów, mierniczych. Do 
pÓźna trwają rozmowy, bu­
downiczowie wymieniają zda 
nia, uwagi, doświadczenia. 
Jest nad " czym rozmyślać. 
Przecież buduje się nowoczes 
ny obiekt energetyczny. 

Ni.ezadlugo na budowę na­
dejdq pierwsze tysiące ton 
cementu i innych materia/ów 
budowLanych, stanie zapora' 
i elektrownia. Poplynie stąd 
energia elektryczna dla kraju. 

Y.Jrzed·ZO lały ... 
NIGDY w przelIzłoścI dzień 

1 Maja nie był obchodzony 
tak uroczyście jak w plerw­
s7;ym roku po wyzwoleniu 
naszego kraju spod Jarzma 
niewoli hitlerowskiej. Po raz 
pierwszy obchodzony był VI' 

wyzwolonej O.if'.7 .... ":~ - Pol 
sce Ludowej .lako święto na 
rodowe. Masy pracujące wy­
zwolone z ucisku narodowe­
go I społecznego. u~olnlone 
od odwiecznej zmory wyzy- I 
sklwaczy kapitalistów i ob­
szamików oraz od ich wply· 
WII na losy naszego narodu, 
po raz pierwszy poczuły się 
współgospodarzami naszego 
kraju, po raz pierwszy sku­
pione w licznych pochodach 
pod czerwonymi sztandara­
mi przeżywały wspólnie 
dzień swobody, radości I we­
sela. 

Również uroczyście święto 
pierwszomajowe obchodzone 
było na terenie powiatu gor­
lickiego. W pogodnym I sło­
necznym dniu tym od wcze­
snego rana w miasteczkach. 
zakładach pracy I gromadach 
na pobudlu~ przygrywały 
w~zędzle orkiestry I kapelI' 
łudowe. Następnie nieomal z 
wszystkich miejscowości wy­
ruszaly pochody do Gorlic. 
Po drodze oprócz dźwięków 
orkiestr i kapeli ludowych 
rozbr:r.mlewał śpiew tysięcy 
uczestników. 

przy "zosie Kobylanka -
Zagórzany w rowach odpo­
czywali eskortowani jeńcy 
żołnierze hitlerowscy. Oni to 
niedawno jeszcze niszczyli I 
grabili naszą Ojczyznę, znę­
cali I pastwlII się nad ludno­
ścią polską jako panowie jej 
bcla I śmiercI. - W dzień 
dla nas urocZYlIty 1 Maja -
przygarbieni z zarośniętym! 
twarzami spoglądali na trium· 
falny pochód prz('suwaja­
cy się uroczyście przez dłuż­
szy cus przed Ich oczami 
Jako wYru na~:r.ego zwYch; 
stwa a Ich klęskI. 

cych reform SPOłecznych, dla 
zbudowania nowego życia ł 
lepszej przyszlości lUas pra­
cu.jąc~' ch. 

Z ramienia Komitetu Po­
wiatowego PPR przemawiał 
II sekret1rz tow. Stanisław 
Kosiba. Ze strony Powiato­
wego Komitetu PPS przero1a­
wiał I sekretarz to'.V. Jan 
Schmidt. W Imieniu Powia-
!owrgo Zarzadu Związku 
Walki Młodych wyglosll 
przcmówienie tow. Augustyn 
CiuIi1{. Przemówienia na-
grod7.0ne by!y rz<;sistyml 
oldaskami. Z wszystkich 
stron rozlegały się okrzyki 
na cześć zwycięskiej Armii 
Radziecki",j - wyzwolicielki 
narodu polskip!(o, n... cześć 
rządu łudowego. 

Po uroczystych pochodach, 
wieczorem tego dnia, po raz 
pierwszy od szeregu lat od­
były się zabawy ludowe. 
Był to dzień radości. 

A. C. 

W czołówce 

J ózef Deręgowski odzna­
czony Od.znako, Racjo­

nalizatora - j est przodow­
nikiem z r..~ " ,i n kowali w 
tllal'sztatach rzeszowskiego 
węzła PKP. Złożył on 10 

-:Vylot tunelu 

Z bieżących robót na budo 
wie zapory i hydroelektrowni 
prowadzone są końcowe pra I 
ce geologiczne, wiertniczo-

Tekst i zdjęcia 
W. JAWCZAK 

Tymczasem ze wszystkich 
!ltron uczestnicy pochodu 
pr-i:ybyll do Gorlic. Rynek 
miallta wypełniony był po 
brzegi. Tu ze siwpieniem i 
uwagą wysłuchano przemó­
wień przedstawicieli partii 
politycznych, organizacji spo 
lecznych I młodzieżowych wy I 
jaśniają.c~1Ch politykę I cele 
rządu ludowego, zdąża.jącego 

do odbudowy kraju oraz do 
przeprowadzenia daleko idą-

pomyslów 1'acjonalizator­
skich, które dają poważne 
oszczędności ma teriaŁowe. 
Do najlepszych jego pomy­
slów należy l(sprawnienie 
dzialania matrycy do wy­
bijania otworów w taśmach 
resorowych. Pomysly jego 
pomagają zespołowi kowali 
w przedterminowym wyko 
nywaniu zap!anowanycn za 
dań produkcyjnych. 

P ozdrawiam wszystkich 
chlopców ł wszystkie 

dziewczęta z woj. Tzeszow­
$kiego i czytelnikÓW "No­
win. Rzeszowskich", życzę im 
powodzenia w przygotowa­
niach do V Festiwalu. Niech 
ŹIIje pokój i przyjaźń. Ma­
nuel Salazar. 24 kwiecień 
1955 r". 

Te słowa hiszpańskie skre­
Alił Meksykanin - Manu­
el Salazar członek Biura 
Swiatowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. 

Nasz przyjaciel z dalekie­
go Meksyku wziął udział w 
dniu 24 bm. w Powiatowym 
Zlocie Młodzieży w Nisku. 

• • 
24 kwiecień. Piękny pogo­

dny dzień. Niczym nie 
przypomina poprzednich słot 
nych, deszczowych dni kwiet 
nlowych. Od na.iwcześniej­
szych godzin w całym powie­
cie niżańskim w każdej gro­
madzie poruszenie - czynio­
ne są ostatnie przygotowa­
nia przed wyjazdem do Nis­
ka na przedfestiw<llowy Po­
wiatowy Zlot Młodzieży. 

Od godziny 7 rano na 
wszystkich drogach wiodą­
cych do Niska pojawiają się 
furmanki z roześmianą mło­
dzieżą. Są też i starsi. Towa­
rzyszy im uroczysty i podnio 
sły nastrój, młodzi nucą pie­
śnI. Nad furmankami mienią 
się czerwone transparenty, 
emblematy, sztandary. 

Powoli ożywia.ią się zazwy 
czaj spokojne i monotonne 
ulice Niska. B?rwne korowo 
dy napływają na boisko spor 
towe. 

Zbliża się godzina 11.00. 
Zniecierpliwienie u młodych 
wzrasta. Rzecz zupełnie zro­
zumiała. Dzień dzisiejszy ma 
być sprawdzianem możliwo­
ści artystycznych i sporto­
wych przed zbliżającym sl~ 

JY18;K:3YK:U 
V Festh'..-alem. W dodatku 
dzisiejszy zlot ma zaszczycić 
swoją obecnością członek 
Biura Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 
Meksykanin - Manuel Sa­
lazar. 

Zniecierpliwienie i gorącz-
kowe wyczekiwanie udziela 
się również starszym, którzy 
bardzo licznie zebrali się w 
tym dniu na stadionie spor­
towym. 

Ostatnie sekundy wyczeki­
wania i na trybunę wchodzi 
nasz gość z Meksyku w to­
warzystwie I sekretarza KP 
w Nisku tow. Szwedo, prze­
wodniczącego ZP ZMP kol. 
StaIichy i kilku innych mło­
dych zetempowców. 

Slowa inauguracyjne wy-

głasza przewodniczący ZP 
ZMP. Następnie przemawia 
nasz przyjaciel z dalekiego 
Meksyku - Manuel Salazar. 
Pierwsze jego ~!owa wywo­
łują burze oklasków. 

- Są różne ojc;:yzny - po 
wiedział Sal<lzar m. in. -
Lecz wszyscy mamy tę samą 
nadzieję osiągnięcia przez 
walkę życia w pokoju i S7..cZę 
ściu. 

Drodzy przyj acIele, 'WYsił­
ki, które wy dokładacie dla 
przyjęcia młodzieży świata 
podczas Festiwalu są wiel­
kim wkładem w dzieło umoc 
nienia, zbliżenia narodów. 
Festiwal orga"izowany pod 
znakiem pokoju i przy.iaźni 
będzie potężną manifestacją 
młodzieży całego świata prze 
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ciwko wOJnie. WSZyscy ucz- __ artystycznych l sportowych. 
ciwi młodzi łączą się w bra Oto na podium widzimy 
ter.3kiej przyjaźni przeciwko szkolny zespół artystyczny z 
groźbie wojny atomowej, Rudnika. Wokół gromadzi się 
przeciwko odbudowie Wehr- tłum ludzi, którzy z dużym 
machtu. zainteresowaniem słuchają 

Gorąco, długotrwałymi 0- "Pieśni robotników polskich" 
klaskami przyjmowali każde w wykonaniu dziecięcego 
słowo Manuela Salazara ze- chóru. W chwilę potem or-
brani na stadionie. Chociaż ki'estra tego zespołu wykonu 
mówił w obcym języku, bli- je kilka melodii na różnych 
skie młodzieży nlżańskie.1 by Instrumentach. 
Iy słowa wypowiedziane Młodych, dobrze zapowla-
przez niego o wspólnej wal- daiących się na przyszłych 
CI'! młOdzieży celem utrzyma- artystów nie wszyscy mogą 
nia pokoiu. przY.iaźni WSZyst zobaczyć. bo ludzi gromadzi 
kich n<lrodów naszego globu. sie coraz więcej. Co zwin-
Później w bezpośredniej nle.1S1 "punkt obserwacji" 

rozmowie z Salazarem dowie znaleźli n<l drzewie. 
d7.ieliśmy się wiele cieka- Na drugiej podłodze barw 
wy ch szczegółÓW o jego da- ne pary wirują w krakowia-
lelde.i Ojczyźnie, o walce je- ku, kujawiaku. 
go rodaków przeciwko na- Grzmią rzęsiste brawa. 
ciskowi Waszyngtonu. Z alejki dobiega śpiew. To 

- Naród meksykaI1ski cier grupa dziewcząt i chłopców 
pi pod iarzmem niewoli po- nuci jakąś skoczną polkę· 
tentatów dolara. Nie znaczy Na chwilę milknie. bo wła-
to jednak. że znosi nacisk 10- śnie zbliża się Manuel Sala-
jalnie. Walczy przeciwko zar. Przyłącza się do nich 
zdradzieckiej polityce rządu, śpiew rozbrzmiewa dalej. 
bczw~tydnie wysługujacpgo * * 
się amerykańsltim trustom, 
walczy przeciwko wojennym 
zamierzeniom agresorów. 

* • • 
D rzewa parku nie pokryły 

się jeszcze liśćmi, trawa 
puściła dopiero wątle pędy. 
.. \..1 e atmosfera rozgwaru I 
śmiechu młodych, napełniła 
park pełną radosną i uroczy 
stą wiosną. 

Pora na próby sił zespołów 

Młodzież niżańska uro-
czyście obchodziła swój 

dzień zlotu. Rzetelnie dok0-
nala przeglądu pracy przed­
festiwalowej I opuściła sta­
dion z przekonaniem, że o­
kres dzielący ją od Festiwa­
lu wykorzyst~ tak, ażeby w 
pełni zrealizować zadania, ja 
kie postawiła przed nią orga­
nlzac:ia. 

8. GALO S 

DLa uczczenia Swięta Pra­
cy 1 Maja Józef De1"ęgow­
ski podniósł wydajność pr(l 
cy i wykonał potrzebne czę 
ści d.o 1"f'montu 1 parowozu 
ponad plan kwietnia. 

J an Pod.lesiec1ci - starszy 
maszynista węzła PKP 

Rzeszów - jest jedn).lm z 
inicjatorów prowadzenia 
ciężkich pociqf)óW metodą 
radzieckiego maszynisty Kri 
wono.sa. Metodę tę stosuje 
od 1953 T . pl'owadząc pocią 
gi planowo i bezawaryjnie. 
Pl'zez caly okres swej pra­
cy ut1"Zymuje wzorowy starŁ 
technic:::ny parowozów, za 
co w 19.51 rokH odznaczonJ! 
zastal BrąZ01.t"/m Krzyżem 
Zasługi, a w 1954 )'oku od­
znaką Przodownika Pracy. 

Dla uczc.?f'n ja '<:więta Pro­
cy 1 Maja Jan Podlesiec~ i 
postanowi! prowadzić cię.i­
kie pociągi - ponad 2.000 
ton brutta - bezawaryjnie 
i spalać gorsze gatT:.nki wę 
gla, zaoszczędzając miesię­

cznie 2.5 ton węgla wysoko­
gatunkowego. 
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G
ŁĘBOKO w lesie na 
skraju urwisk;:! stoi 
sZ,vb, Tętniący nieustan 

ną pracą potężnych maszyn 
wiertniczych, dygocący od 
szybkich obrctów wgryzajc;' 
cego się w tajemne gi~;:)ie Zl" 
mi stalowego świdra, {ozko­
łysanych lin - żela7.l1Y szyb 
Jego historia pcdobna jEst 
do dziEjów wszys tkich poroz 
rzucanych po stok?ch gór 
kopalniany ch wk7. - prdob­
na , lecz mimo wszy&lko in­
na. Inna dl c.tego, że już od 
pierwszych dni pra c.v - pi­
s oma jest złotymi zg lCJskami 
na ' kartach ooiągnięć ~anec­
ldch wiertaczy. 

Zadanie zasadnicze 
Kapryśna i ;::łośii wa była 

zima. To śnieg, to deszcz, to 
znów przenikliwy wicher co-
dziennie stawały okoniem 
naprzeciw zamiarów ludzi, 
wzncszących stalowe kon­
strukcie wieży w iertniczej. 
W trudnych warunkach pra­
cowała brygada montażowa. 
Przez długie godziny wciąga 
no pod górę urządzenia , bo 
nawet potężny gąsienicowy 

ciagnik nie mógł uporać się 
z bagnistym stokiem góry. 
A z takim trudEm wywindo 
wane na maleńką skarpę dłu 
l'(ie rury czy bele nie mogąc 
pomieścić się na "placu bu 
dowy" nieraz próbowały zje­
chać w dół o własnym napę­
dzie. 

Uporczywa walka o termi 
nowe ustawienie szybu zakoń 
czyła się zwycięstwem bu­
downiczych . Wieża w termi· 
nie została przekazana. I 0-

bek ma.leńk i ch drzwi wej­
ki owych sz~!b u zawisła drew 
niana tabli czka z wypalo­
nym numerem - 34. Od te­
go czasu rozpoczął się nowy 
etap walk1. .. 

22 styczn ia zaczęli pracę 
nowi lud zie. Uliasz, Suski, 
Józefczyk - oto nazw iska 
wiertaczy. którym powierzo­
no poważn e zadanie do wy­
]wnania. Odwiercić szyb eks 
ploatacyjny do glębokośc: 
1.150 metrów w ciągu 115 
dni. To hyło właśnie zada­
nie zasadnicze. 

.. Pierońska guma" 
w opinii techniczne.: doty­

czące.i odvVlertu 34 wyczyta­
łem takie zdanie: ,,?rzyjęty 
w tabeli czasu i po~\epu prv 
cent czasu na czyste w iErce· 
nie jest możliwy do as ią!-!nię 
cia, choć dość wygórowa­
ny ... ". Wynikałoby z tego, że 
nie łatwo będzie załod ze wier 
taczy wy]<onać zadanie. I 

JESZCZe w długi czas potem 
pokładali się ze śmIechu, 
przypominając sobie tę 
przygodę. Lecz jed-

nOCZEŚnie co tu uda-
wać aż im się no-
gi uginały Z€ strachu na 
samą myś l o tym, w Jakich 
to znalEźli s ię wtedy opa­
lach. Mieli pietra dopiero te 
raz, kiedy mogli już na to 
gwizdać. Komisariat był prze 
cież tuż, tuż , za rogiem ulicy. 
Zaledwie sto, sto pięćdziesiąt 
metrów i "men ta" doprowa­
dziłby ich tam z dowodami, 
ze wszystkim. Ignac, nn do­
bitek, był już kiedyś notowa 
ny: I to, zdaje się, nieraz. 

Ale kto mógł przewidzieć, 
że policaj drzemie sobie na 
stoj ąco akurat w tej bramie? 

W gruncie rzeczy było lo 
zajęcie dla pionierów, a ni>? 
dla nich. Cóż z tego ? Robota 
wśród młodocianych w ich 
dzielnicy "le żała" i komórka 
nie miała znów tak bardn 
kim się wyręczyć. A odezwy 
przedmajowe musiał ktoś 
przecież rozkleić! 

Sekretarzem piątki była 
Magda. Przyniosła na z('bra­
nie matEriał i [wlecenie dziEl 
nicy. Jacek i Ignac zgłosili 
się sami. 

Pogoda na taką wypraw~ 

wydarzyla SIę niEzla. Noc by 
la ciEmna, ulice puste, cia­
pał kwietniowy, cieply de­
szczyk . Ła zili więc i plaka­
towali. Pozbyli się już bli­
sko połowy odezw, którr. 
Ignac dobywał zza pazuchy 
1 z innych zakamarków swe 

Szyb 
tak też myśl alem nie znaj ac 
Je:;ZCle lurizi, którym . tę tru­
dną pracę powierzono. Tym­
czasem .. . 
Właśnie przed chwilą ode­

brał zmianę przodu.iąc~· wie;­
t acz Stanislaw Suski. Wcho­
dzI' wraz z kierownIkiem ko 
palni Tadeuslun Twardym 
do wnr:tt";;a obudcwania szy­
bu. Sus k i s tał oparty o pan­
cerz maszyny wsłuchują.:: 

si!; w jej jazgotliwą pracę. 

Nic zauważył nas. Staliśmy 
przez dobre) chwilę w mil­
czeniu. Kierownik Twarciy 

wyjął sLary kieszonkowy ze· 
garek i jak lekarz badający 
puls chorego - obliczał szyo 
kość obrotów świdra. llO ... 
mruknął . - O, dobrze je­
dzie ... Przebijamy się teraz 
przez grubą skalną warst\\:ę 
łupka o prawie 84-stopnio­
wym spadzie warstwicowy m 
- wY:iaśnił. To najgorsze, 
co może spotkać wiertaczy 
- "pierońska guma". Tu nie 
da się nadrobić metrów ... 

Suski widccznie usłyszał 
nasze głosy. Obejrzał się i 
pogodny uśmiech rozjaśniJ 
jego twarz. 

- Jak tam robota? 
- A no dobrze. Leci. Tyl-

lwm diabelnie głodny, nie 
zdążyłem ' śniadania ... 

Twardy wyciągnął z kle· 
szeni owinięte w papier dwie 
potężne pajdy <;:hleba - jedz 
cie . 

- No co z, zaperzył się 
wiertacz. Objadać was nie 
będę, za godzinę otworzą bu 
fet - nie umrę. 

Przekomarzali się jeszcze 
chwi'ę . Suski nie chciał u-
stąpić. . 

- Chodźcie, coś wam poka 
żę. Suski zaciągnął nas do 
leżącej na uboczu długiej ru 
ry. Straciliśmy przez "bra-

go gumowego płaszcza. Ja­
cek niósł kubeł z klejem I 
pod pachą, owinięty w szma 
tę , spory pędul, jakim po­
sługują się malarze pokojo­
wi. Klej był ze świeżo rozro 
bione.i mąki kartoflanej, za­
prawiony dla więl<szej mo­
cy introligatorską dekstryną· 

Kleili naj chętniej na słu­

pach i parkanach reklamo­
wych. Sąsiedztwo bowiem z 
legalnymi afiszami dawało 

odezwom szansę na dłuższe 

przetrwanie. Nie gardzili je­
dnak i zwykłym murem, t. 

nawe t pniem drZEwa na 
skwerze, czy latarnią. 

Przemierzyli już kilka u­
lic. Najpierw ulicę Kocha­
nowskifgo i jej bocznire: 
Wincentego Pola, Zamojskie 
go, Kampiana. 
Znali tu każdy 
dom, każdą ply 
tę chodnika. Nie 
jedną parę ze­
lówek zdarł im 
ten kawał lwo­
wskiel'!o bru!. .l. 
To była prze­
cież ich dzielni 
ca. 

W znakomi­
tych humorach 
przelecieli ulicę 
Ochronek i Sa­
kramentek, nie 
napotyl\.ając do 
słownie nikogo. 
Skręcili w Pie­
karską. Trafia­
li się teraz rzad 
cy przechodnie, 

numer 34 
ka" ładnych parę minut 
pękła. Trzeba bylo wymie­
niać . Niepotrzebnie straciliś­
my czas, a mcżna bylo prze­
cieź wiercić... W głosie wier 
tacza wyrażnie brzmiała go­
rycz. 

ZiJcząłem rozumieć wtedy 
co znaczy każda mi­

nuta ... 

Kaida minuta droga 
- Walka o te mlD'Jty za 

częła się dla nas od pierw­
~zych dni. I od pier',vszych 
dni była zwycięska. - Z o­
gromnym zainteresowaniem 
sluchałem opowiadania kie­
rownika kopalni Twardego. 
o tym jak "ukradli" e dni -
nie zdążyłem wszystkiego za 
pisać, ale przypuszczdm, ze 
odtworzę je wiernie. A było 
to tak : 

- Harmonogram wierceń 
przewidywał zacementowa -
nie otworu na głębokości 60 
metrów. Z doświadczeń In· 
nych szybów wiedzieliśmy, 
że posiadany na kopalni ce­
ment jest gorszego gatunj,;u 
- na sąsiEdnim np. szybi~ 
- 25 - na zawiązanie sil; 
cementu załoga czp.ka!a pól­
tora tygodnia. Wyebraźcie 
sobie 11 dni postoju _. ile to 
można w tym czasie wywier 
cić. Obawialiśmy siĘ lego sa 
mego. Postanowiłem jednak 
wprowadzić pewną lnowa­
cję. Wiertacze poparii pro­
jekt. 

Otóż, aby nie czekać na za 
wiązanie się cementu rozga­
fowaliśmy rurę o 4 mm, pod 
ciągnęli w górę O 1 m, zace­
mentowaliśmy i opuścili. 
Spód był w porządku '- jesz 
cze tylko zacieśniono górę i 
zamknęliśmy go zab(zpiecza 
jąc przed drganiem. Nie cze 
kając na stwardnienie cemen 
tu przystąpiliśmy od razu do 
dalszego wiercenia. Już. 
wstępna próba wykazała, że 
odnieśliśmy sukces. Cementu 
nie wytrąciło poza rury . Dzi~ 
ki temu staliśmy tylko 3 dni. 
W uzyskanym czasie, zamiast 
bezproduktywnego czekania, 
uwierciliśml" 66,80 metrów, 
uzyskując w pierwszym dniu 
po zacementowaniu postęp 
18 m. Nikt tak nie robił .. 
Było to jedno z najwięk-

szych zwycięstw w naszej 
walce o czas. 

• • 
Znów rozmawi3m z Sus­

kim. Tym razem trzymał w 

ale Jacek z Ignacem mijali ich 
spiesznie rozprawiając z oży 
wie niem o byle czym. Wy­
glądali chyba na robotników, 
powracających z nocnej 
zmiany. Tylko prawą polę 
Jackowej kapoty wydymał 
ten nieszczęsny kubeł. 

Było JUz na pewno pel 
dwunastej, kiedy znaleźli s!p, 
na rogu Głowackiego Od 
strony placu Bernardyńskie­
go zbliżało się j akies hałaśli­
we towarzystwo. Niedaleko 
ciemniała głęboka wnęka bra 
my. Ignac wciągnął tam Jac­
ka. Przyczaili się . Nieba­
wem gwar zaczął cichnąć. 
Mieli już wyjść, kiedy znę­
cił Ich kawał gładkiego pia­
skowca u fasady kamienicy. 

Smaruj I szepnąl 
Ignac. 

Jacek plasnął kilka razy 
pędz.lem . Ignac zaszeleścił 
odezwą, rozpostarl ją, przyt­
knął, przyklepał... gdy nagle 
zaszurgotało z tyłu I cos 
ciężkiego spadło im na kark! 
Zgięlo Ich wpół, aż przysie­
dli. Jacek szarpnąl się .w 

• 
, 

ręce bułkę i polężny kawal 
kiełbasy. Jadł . ChCHlłem Sl~ 
coś więcej o nim dowiedzie:c. 
Na pytania odpowiadał krót­
kimi zdaniami. Okazało się. 
że jako wiertacz pra':uje od 
początku 1926 roku. Oho ho 
- to już przeszło 29 lat -
szybko obliczyłem w pamię­
ci - nic dziwnegc, l;e Jest 
asem w swoim zawodzie. 
Suski w swoim życiu wy­
wiercił już dziesiątki szybów. 
A wiercił różne . Niektóre z 
nich miały 3.000 metrów głe­
bokości a nawet więcej . W 
miarę rozmowy Suski zapa­
lał się . Zaczął opowiadać o 

"swoim" trzytysięczni ku, 
którego korona widoc~na by· 
la za lasem. O wiele łatwiej 
szło tam wiercenie -. mówił 
wskazując ręką na daleki 
szyb - nie było tyle łupków. 
To nie co tutaj. Patrzcie. 
Wieża "chodzi", trzęsie się 
jak galareta, o mało co nie 
spadnie do rzeki - a me­
trów nie przybywa. F.j, żeby 
chociaż były gryzery, te gli­
nickie. 

- Cóż to - przerwałem 
- nie ma gryzerów: 

- Są, ale krakowskie, re-
generowane. Wiecie co - na 
piszcie do robotników kra­
kowskiej wytwórni - że 
marne robią świdry, że ka;;­
dy z nas na nie narzp.ka. Nie 
zdąży to uwiercić metra a 
już łożyska spłaszczone. rolki 
spadają - slowem brak 
jeszcze raz brak .. . 

•.• Chcemy 
na 1 Maja 

Zalega szybu 34 otrzyma­
ła sztandar prz~('l" rlnl i mla 
no nc.jlepszyc~ wwwodzie. 

bok, ale dostał w łeb, aż go 
zatkało, aż się zakołysał. Mię 
dzy nimi miotał się barczy­
sty policjant. 

Mam was... cholery! 
Marsz na komisariat! Marsz: 
Wypchnął Ignaca kopnia­

.kiEm na ulicę, grzmotnął Jac 
ka po grzbiecie i wyrwał z 
futerału pistolet. 

- Naprzód! Naprzód... w 
prawo! 

Chcial jeszcze zerwać odez­
wę, ale zdołał wydrzeć tylko 
strzęp, bo klej chwyci! już 
mocno. Pognał ich. 

SZEdł za nimi sypiąc groż­
bami, wymachując pistole­
tem. Gęba mu się od prze­
kleństw nie zamykała. Jacek 
kroczył po prawej, tuż pod 
ścianami kamienic, Ignac po 
lewej stronie chodnika, przy 
samym krawężniku. Plątały 
mu się nogi. co krok się po­
tykał, w dłoni trzymał stlu­
czone okulary, bez których 
mało co widział, nawet w 
dzień . Właściwie nie SZEdł, 
lecz leciał wprzód, przebie­
rając . śmiesznie rękami. Kie 
dy mijali latarnię, Jacek zer 
knął mu w twarz i dojrzał 
jego oczy, krótkowzrocznp, 
jakby przerażone z nieprzyto 
mnie mrugającymi powie k a 
mi. Zgubił widać w brami~ 
c.zapkę .. Kędzierzawa czupry 
na I twarz mokre były od 
deszczu. Gruby, kartoflany 
nos kurczył sil: co ch'Nila i 
marszczył się jak u mopsa. 

Bramy są zamknięte i o 
nagłym uskoczeniu gdzieś w 
bok ' mowy nie ma . Gdyby 
jeszcze nie ten pistolet Zł 
plecami, to można by ewen­
tualnie zaryzykować, ale w 
tej sytuacji - szkoda ma­
rzyć. Nie ma co - wpadli 
po frajersku . Pędził kh 
przed sobą jak dwa barany. 

Zaraz będzie plac Cłowy, 
a potem Podwale. A stamtąd 

To za wyniki pracy w I 
kwartale spotkał ich ten za­
szczyt. Uporczywa w",ka' Co 

każdą minutę jaka cechowa­
ła ich codzienną prar~ przy' 
niosła owoce. Wiem, że mógł 
tego dokonać ty lko zgrany 
kolektyw, szlachetn<l ambi­
CjR załogi wspótzawcdniczą­
cej o tytuł najlepszego, do­
bra organizacja prac" całe­
go zespołu - kiero\\'I1ika z 
załogą i załogi ze sw' im k;0 
rownikiem. C,"chy t"" zna);l7,' 
łem właśnie wśród l dd zi z 

niedaleko już do komi~ar~a­
tu. Od natlolm bEzładnych 
myśli - kompletny zamęt w 
głowie i pustka. Dookoła ży­
wego ducha . Kark jakiŚ dr~­
twy, nogi w kolanach mięk­
kie , osłabłe. 

Ignac omal się nie prze­
wraca. Schyla się tEraz i po 
prawia coś przy pantoflu. 
Widocznie rozwiązało SIę 
sznurowadło (póżniej okaza­
lo się, że nafJrawdę pękło mu 
sznurowadło i że ledwie nie 
zgubił wtedy pantofla). 

Policjant dopada swej ofi;; 
ry. kopie ją, popycha obca­
sem. 

- Marsz, marsz! Ja ci po­
każe! ... Ty! ... 

Wtedy, w ciągu sekundy. 
staje się C03 takiego, z czego 
Jacek właściwie nigdy już 
później nie może zda ć sobie 
sprawy. Nie pojmuje po pro­
stu , co go do tfgO natchnęło, 
jak mu to wpadło do głowy"! 

Jeden zamaszysty ru ch pra 
we go ramienia . PÓłlwlis!y. 

lekki. jakże precyzy jny i cel 
ny! Gdyby był zamierzony, 
obmyślany _ nigdy by oczy­
wiście się nie udał bo w\'­
maga łby zręczności' artys"ly 
- żonglera! 

I kubeł, pełny prawie ku­
beł kleju, nie uroniw szy po 
drodze kropli , ląduje zgrab­
nym ruchem na gło wi e prze 
śladowcy, obsuwając mu ~;ę 
al; za uszy. Jacek podbiEga 
jeszcze bliżej i jEdnym ud~­
rzeniem pięści ",bi.i~ go do 
Imń ca. KubEł pasuje "jak 
ula! ", jakby obstalowany 
był na miarę. 

Policjant wyrzuca ręce w 
górę i kręci się w kólko. Sly 
chać zduszony charkot, bul­
got., rzężenie . Jacek i Ignac 
stoją bez ruchu: rozdziawiw­
szy usta i widzą, jak wokół 
miejsca, gdZie oowinna znC'j 

szybu 34. Wierzę teraz, Ż, 
nie bez podstaw kicrowniic 
kopalni Tadeusz Twc:rdy mó 
wił z zachwytem o swoich 
wiel"laczach Suskim, Uliaszu, 
Józefczyku, o ich pomocnl-' 
kach KozubaJu, Kcm::ni.skim, 
Mi'\słyku, K;:okoszce, Dudku, 
Koszty le, :larzecznym. To na 
prilwde są wspaniali ludzie. 
Worzeciągu 3 miesi~y za 

łoga szybu nr 34 wywierCiła 
w ciężkich warunkach tere­
nowych i geologiczny.:h lO'iO 
metrów - 170 metrów pp­
nad pli'\n, utrzymu,lą(; koszty 
wierceń prawie o 40 pt"ocent 
poniżej z?pl:;mowanych. Po­
zwala to na skrócenie CZlł3U 
wierceń o prawie 20 dni. 
Ale ... 

... Chcemy na l Maja - n. 
26 dni przed terminem od­
dać szyb - oto zobowiązanie 
załoe-i. 

• 
Nad drzwiami szybu ,~isl 

czerwcna tabliczka ,,,Warta 
produkcyjna 1 Maja". 

Niewidoczny gryzer gdzieś 
na głębokości 1.100 metr6'w 
wkręca się wziemip" wieła 
wiertnicza drga i bez przer­
wy łomocą maszyny. Zobo­
wiązanie... Zobowiązanie ... . 

Gdy o·powieść o sanocki~h 
wiertaczach dojdzie do Wa­
szych rąk - obok radzIeckie 
go s przętu w szybie 34 !ta~ 
będzie przodujący wiertuz 
Stanisław Suski. Gdy b~zie 
cie brali udział w 1-majo:­
wym pochodzie, tam daleko 
w głębi sanockiej ziemi ' b~­
dz ie rozgrywać sie walka .. ~ 
wa lka o nową naftę dla ' na­
szego .. kraju . I być' może, 
właśnie w tej chwili .suski 
dowierca ostat.ni metr - zgft 
dnie z l-majowym zobowią­
zaniem. 

dować się szyja granatowe­
go maneltina, tworzy si~ ,~­
sta, brunatna kryza. Scieka 
już po płaszczu. 

Trach ... Trach ... - Instyk­
townie naCIskany cyngiel to 
bi swoje, gdzieś tam sypie 
się tynk i szklo. Trach! 
Trach! Aż si.ę kończy zapas 
kul w magazynku. "Ment!l" 
podryguje wciąż, jak kukłA 
w szopce. Obija się o latar­
nie, o mury. 

Jacek przytomnieje. Chwy 
ta za rękę Ignaca i pędz~. 
B yle dalej , by le dalej stąd! 
RaptEm wpada mu na myśl, 
że policjant nawet g\ .... izdka 
wS<Hizić do pyska nie może. 
,Jacek gna co sił i aż go w 
brzuchu rwie ze śmiechu . . 

Tym ra zem udało się. Ba, 
mi eli wówczas nie tylke 
szczęście, ale i po dwadzie­
ścia lat w swoich chyżyctl 
nogach. 

O) F ragme n t npowladania "Go­
rące życie" z tomu opowieści 

Leon a Pasternal" "DzIeń za­
płaty", ~tóry Itk;:l.7e ~ię y,akła· 

dem wydaw n ic twa MON. 



Nr 10'" \1830) NOWINY _ 1tZ!!!ZOWSKIE str. 7 

BEZ OSLO N E K 

"Głosu Ameryki" kaczka 1 

7. wojennego gdacze tonu 

Jej arsenał bredni skryty 
W iednej płycie gramofonu • 

• 

PlYWierz mi swą sprawę -­
a ja biurokrata 

Załatwię ją szybko. 
Termin - 2 lata. 

Marionetka Sta.n6w Zjednoczonych - Czaag­
Kai-szek pod · skrz} dła.mJ opiekunów z Wall 
Street'u. urządza w okolIcuh Taiwanu zbóJec­
kie napady na statki państw prowaciz,,· ch wy­
mianę handlową z Chińską RepubIlkIł Lu.sową 
- w tym nawet na statki Angll. 

W GRONIE PRZYJACI()Ł 

RYI. Bażenow 
(Krokodyl) , 

~ 

WRÓBEL STROŹ 
(B a j k a) 

Nicponiowi Wróblowi Kogut wymówkę MYDl: 
- Łajdaku, o tobie wiele złe-go słyszałem l 

Ty kłamiesz, jak grubianin skończony, 
I jesteś ostatnim bęcwałem. 
Mydlisi wszystkim oczY -
W pożyciu prowadzisz się fatalnie -
No, wprost nie-mo-ral-nie! 
Często bywasz pijany, 
Zawsze podrywasz nam plany. 
Choć żal mi Ciebie -
Ale zgiń mi z oczu bez słuchu, 
Bierz świadectwo: 

a z nim nie z&inl. 
No, leć:le już w świat, mój ty zuchu I 
I Wróbel 
Czmychnął w konopie do Wrony. 
Powiedział wypędek: Choć dla obrony 
WI'Ź mnie. Rób co chcesz - a przyjmij ... 
Ja uchronię całe zbiory, 
Bo do gospodarstwa jestem ohętny l skol'1. 
- Coś ty za Wróbel? U Koguta !!Iużylej? 
Wrona z niedowierzaniem zapytała. 
Drżąc nasz Wróbel w usprawledllwieniu nwtłem, 
Swladectwo podaje Wronie, 
A w nim napisano - o dziwo - pochlebnie II Bim. 
Ze Wróbel ptaszyna bardzo honorowa: 
Moralna. dbała, gospodarna, no - wprost wzorowa. 
Godna we WSzYstkim naśladowanlal 
I podpis zamaszYsty jak skręcony drut, 
Podpisano: K o g u t. 
Wrona kraknęła - I Wróbel Już obeJmllje .tr6łGwame r 
Polecenie dobre ma - lepIZero nie dostanie. 
Teraz już marzył tylko o wYbzym urzęclzle, 
Mądrość zdobył - urządzi się wllzędzle. 
Gdy w jesieni prZYszli na konopisko. 
Znaleźli tam tylkO rumowillko. 
Nie maleziono nawet złamka na nulenle. 
Bo rozkradło WSzYstko -
Podłe. wróble, złodziejskie plemię. 

Przelotył !! 1'el!Yjsk!e,o 

Fr. 8ZWABZYCA 

Ostatnio KC 
PZPR i Rada Mini 
serów powzięły u­
chwalę o obniżce 
cen na artykuly 
przemyslowe. spo­
żywcze i niektóre 
'Usługi . 

Te dwie ręce działają 
pospołu 

Gdy jedna idzie do góry -
druga do dołu. Temu ptaszkowi przyjrzYJcIe się bliżej 

Pod skrzydłami sprytnie kl'~je faszystowskie krzyże. 

"WprawdzIe przJsmakiem każdego z was jest co innego - jednak kukurydzę 
wszyscy lubicie jednakowo". 

Rys. Rotow (KrokodyL) 

------------------------... ------------------------

(odwrócić) 

lanych krytykując miota 
się jaK burza 

Gdy ma siebie skrytykować 
_ niewinnością wzrusza.. 

Wokół osi dolarowej 
obracać się rau 

Na wojnę ostrzy zęby 
faszystowski gad.. 

WódkI) piję codzień -
mam charakter taki 

A w pracy wyrabiam same 
ty liw braki. 

... 
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Tysiące chłopów naszego województwa Nowe Izkol, 
w Godowel 
Skololzowie 
I Slelkowej 

pomyślnie d· t b· · 
renlizuie P()· .łę e zo OWIązanIU 
dla ucz~:enia Świę'a Pra~" - dnia 1 Maja oraz budynki mieszkalne 

w Rzeszowie 
(DokoTI.cz~nie ze str. 1) 

tworzenia zespołów uprawo­
wych. kontraktac.ii kukury­
dzy orilZ stosowania na więk 
szą niż dotychczas skalę no­
woczesnych zabiegów i me-

18.694 OSf]'~V 
stosu.itl 
stachanowskie 
metody procy 

(i) 13.694 pracowników za 
trudnionych w rożnych Zd­

kładach pracy nasze~·o wo­
jewództwa stosuje stacha-' 
nowskie i przodujące meto~ 
dy pracy. Coraz więcej w 
budownictwie upowszech­
nia się metody radzieckie 
Skitiewa, Szyszymirowa l 
Zawiałowa. w handlu - Ko­
rowkina. Wielu zwolenni­
kó\,,: zjednała sobie metod? 
umow socjalistycznych. za­
wieranych między kierowo 
nictwcm zakładu & załogą 
na wykonanie zadań ponad­
planowych. 

umów tych zawarto .iuż 
w województwie lS0. Rea!i 
zująe je. uzv;-··.~,no oszczęd 
nosć 28.4:H 916 zł. 

6 pomysłów 
racjonalizalorsllich 

dało 3.080 tys. zł 
oszczęd Ilości 

(i) 3,080000 zł uzyskano z 
realizacji 6 pomysłów racjo­
nalizatorskich wprowadzo­
nych do produkcji z 72 zgło· 
szonych w roku ubiegłym w 
Zespole Kopalnictwa Sanoc- I 
kiego. l 

W I kwartale br. do klubu 
techniki i racjonalizacji na­
plynęło 25 wniosków, z cze­
go przyjęto 15. Dały one -
537.000 zł oszczędnosci. 

W efekcie plan skiadania 
wniosków wykonano na I 
kwartał w 166 proc., a war­
tościowo w 460 proc. 
Pokaźnie obniżyły koszty 

własne Krośnieńskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego dzię­
ki rozwojowi ruchu racjona· 
lizatorskiego. W roku ubieg­
łym zgłoszono tam 118 wnio­
sków. z czego wprowadzono 
do produkcji 94. Dwa ze zgło 
szonych wniosków upowsze­
chniono już w skali krajowej 
w 6 zakładach. W I kwarta­
le br. w krośnieńskich zakła 
dach zgłoszono 24 pomysły. 
z których 21 zastosowano w 
produkcji. 

Csy sglosileti 
JUŻ: swój udział 

do ZMP-owskich 
!loIarskich Ra idów 
i Wyścigów Pokoju 

tod agrotechnicznych - sie­
wu krzyżowego i kwadrato­
wo-gn iazdowego sadzenia 
ziemniaków. 

* * * 
Realizując zobowiązania 

l-majowe, chłopi z gromad 
Straszęcin. Kamionka i Brze 
ziny w pow. dębickim doko­
nują naprawy dróg na tere­
nie swoich wsi. Chłopi z 
Brzezin wkrótce ukończą bu 
dowę Gromadzkiego Domu 
Ludowego. a z Latoszyna 
zwieźli już większą część ma 
tcrillłów przeznaczonych na 
burt0wę nowej szkoły. 

W powiecie jarosławskilll 
łączna wartość dotychczas 
wykonanych zobowią~ań się­
ga sumy 300.000 zł. M. in. 
chlopi z grom. Chłopice do­
konali pielęgnac.ii łąk i pa­
stw:sk na obszarze 45 ha o­
raz wyremontowali świetlicę 
co przyniosło 4.000 zł oszczę­
dności. 

SIJc'ilrhlełnia produkcy.jna 
Bonk Nowy (pow. Rzeszówl 
jako jedna z pierwszych za­
kończyła siew wiosenny. 

Chłopi z grom. Żurawiczki 
w pow. przeworskim zespo­
łowo zagospodarowali 106 ha 
łąk przez zabronowanie. roz 
sianie nawozów sztucznych. 
rozrzucenie kretowisk i ure­
gulowanie odpływu wody. 
Wartość wykonanej przez 
nich robocizny wynosi 6.000 
złotych. 

W czynie melioracyjnym 
wzięli udział chłopi z gro­
mad: Grzęska - (35 ha łąk 
- wartość robocizny 2.500 I 
zł); Niżatyce - (800 mb ro-
wu - wart. 1.000 zł); Mar­
kowa - (zagospodarowano 
i nawieziono nawozami 80 ha 
łąk oraz 7.asiano trawami 45 
ha. ponadto zorganizowan" 
zespół uprawy łąk); Łopusz­
ka Mała (22 ha pastwisk -
wartość 2.000 zł). 

Poza tym chlopi z Ubieszy 
na i Górzyc postanowili przy 
stąpić do sypania walu prze­
ciwpowodziowcgo nad Sa­
nem . . deklarując po 3 dniów­
ki z każdego gospodarstwa. 
Prace są już rozpoczęte. 

* * 
Również w POM Dachnów 

(pow. Lubaczów) sprawnie 
przebiega realizacja zobowią 
zań l-majowych. Cala załe­
ga pract:je po 3 godziny nad 
liczbowo przy remontach 
sprzętu potrzebnego do sie­
wu, starszy mechanik wła­
snoręcznie ogrOdzi! pompę, 
a zaloga uporządkowała plac 
przed zabudowaniami i wy­
wiozła złom. z którego wy­
brano jeszcze materiał nada­
jący się na prżeróbkę. Na 
placu ustawiono maszt z igli­
cą i uporządkowano traw­
niki. 

Komunikat Sekretariatu 
Światowej Rady Pokoju 

WIEDEŃ (PAP). Sekreta­
riat Światowej Rady Pokoju 
ogłosił 28. IV. następujący 

komunikat w sprawie. au­
striackiEj: 

"Szybkie zawarcie tralda.­
tu państwowego z Austrią 
będzie nowym potwierdze­
niem słuszncści zasady roko 
wań. 

do żadnych soj,uszów wojsko 
wy ch i ni"etolerowan.la na 
swym terytorium baz woj­
skowych. D€€yzja ta stanowi 
poważny wkład do sprawy 
pokoju w Europie. 

Zawarcie traktatu państwo 
wego z Ausfrią będzie nowym 
zwycięstwem narodów wal­
czących o pokój. Światowa 
opinia publiczna i sam na­
ród austriacki pragną, aby 
rokowania, które podjętezo­
staną w· najbliższym czasie 
przez przedstawicieli czte­
rech wielkich mocarstw, ja­
ko wynik rozmów moskiew­
skich, zakończyły się możli­
wie jak najszybciej sukce 
sem. 

oddano do użYlku 
przed lerminem 

(i) Zobowiązania pierwszo­
majowe wpłynęły dodatnio 
na postęp robót przy niektó­
rych obiektach budowlanych 
w naszym wojewodztwie 
Dzięki nim klika ważnych in 
westycji zostało już odda­
nych do użytku bądź też zo° 
stanie oddanych w pierw­
szych dniach maja. 

I tak w pow. Lesko grom a 
da Stefkowa otrzyma nowy 
budynek szkoły powszechnej 
utrzymany w stylu pod halań 
skim. W pierwszych dniach 
maja ukończona zastanie 
szkoła w Godowej pow. Strzy 
żów o 7 izbach lekcyjnych, 
świetlicy, kuchni itp. or'az 
komfortowo wyposażona w 
salę gimnastyczną, szatnię I 
natryski, szkoła powszechna 
w Skołoszowie pow. Radym­
no. 

W ramach zobowiązań 1-
Majowych oddano przed tel'­
minem w połowie kwietnia 
budynek mieszkalny w Rze­
szowie przy uL CJh10ńcow 

Stalingradu, a w dniu 30 
kwietni.a oddany zostal drugi 
budynek mieszkalny także w 
Rzeszowie przy ul. Dąbrow­
skiego. 

Światowa Rada Pokoju bru 
niła zawsze tej zasady jako 
naj bardziej skutecznej mete; I 
dy pokojowego uregulowa­
nia poważnych problemów 
międzynarodowych. Już w 
roku 1952 Kongres Obroń­
ców Pokoju, zwołany prZEZ 
Światową Radę Pokoju do 
Wiednia, zażądał wznowieni3 
przez cztery wielkie mocar­
stwa rokowań w sprawie au 
striackiego traktatu państwo 
wego. ., BII..III 

Kongres wyraził poparcie 
"dla wszelkich wysiłków. 
które miałyby na celu szyb­
kie doprowadzenie do 1,;oko­
wań oraz zapewnienie naro­
dowi austriackiemu - wraz 
z zakończeniem okupacji -
praw demokratycznych i nie 
zalEżności kraju". 

Witamy dziś Z zadowole­
niEm decyz.ię Republiki Au­
striackiej nieprzystępowania 

(Ciq.g dalszy ze str. 1) 

granic na Odrze, Nysie I Bał­
tyku stoi również zaprzyjaź­
niona z nami Niemiecka Re­
publika Demokratyczna 
ostoja walki o zjednoczone, 
demokratyczne, po·kojowe 
Niemcy. 

kI, liczących ponad połowę 
ludzkości, wypowiedzieli się 
za zakazem broni termojądro­
wej, przeciwko koloniIiIizmo­
wi; za poszanowaniem suwe­
renności wszystkich narodów, 
za pokojowym współistnie­
niem państw o różnych ustro­
jach społecznych. 

Ze świata 

Manifestować będziemy dziś 
przeciwko amer)'kańskiej po­
lityce pOdziału Europy na wro 
gie lIobie obozy, o stworzenie sy 
slemu bezpieczeństwa zbioro­
wego, który objąlby wszystkie 
bez wyjątku państwa euro­
pejskie. Manifestować będzie­

my naszą wolę walki o roz­
strzyganie wszystkich spor­
nych spraw w drodze roko-

Dzi~, w dniu Swięta Majowe 
go, ślemy gorące, serdeczne 
pozdrowienia naszym braciom 
radzieoki·m - budowniczym 
komunizmu. Slemy nasze go­
rące pozdrowienia wielkiemu 
narodowi chińskiemu, naszym 
przy jaclołom z krajów demo­
kracJi ludowej i NRD, lu­
dziom pracy demokratycznego 
. ietnamu l ludowej Korei. 
Slemy braterskie pozdrowie­
nia wszystkim łudziom pracy 
w krajach kapitalistycznych 
walczącym przeciw wyzysko­
wi. przeciw wojnie, o utrwa­
lenie połwju. 

DELHI Jak pOdaje agencja 
P,ess Trust of India. władze hin­
duskie kazały dwom cudzoziem­
skilU niisjona rZ0l11 opUŚCie tery­
torilllTI Indii, ponieważ ich dzia 
la)ność byla "przeczna z intere-
sami Indii. . 

* * * LONDYN. Wielka Brytania 
znajduje sie w przedectriiu straj­
Iku nlaszynistów i palaczy loko­
motyw. którzy domagają się pod 
wyżki płac. Strajk ma rozpocząć 
się w dniu I maja o północy. 

Premier Eden zwołał "pecjal­
ne posiedzenie rządu dla omÓ­
wienia środkó\.v mających zapo­
biec wybuchowi straj ku. 

• * • 
LONDYN. Z Kairu donoszą. że 

28. IV. w rejonie Gazy doszło do 
nowego starcia między oddzia­
łami wojsk egipskich. i wojsk 
ilrael~kich. Prasa egipska poda­
je, że wywiązała się dwugodzin­
na strzelanir,a z dział i moździe 
rzy. 

* * * RZYM. w dniu 29 kwietnia po 
poludniu odbyla się czwarta tu­
ra głosowania nad kandydatura­
mi na p rezydenta republiki W10-/ 
skiej. 658 glosami na ogólną licz 
bę 844 glosujących prezydentem 

wybrany zostal dotychczasowy 
przewodniczący Izby Poslów. 
Chrześcijański den10krata Gio­
vanni GronchI. 

• • • 
HANOI. Jak donosi Wietnam­

ska Agencja Prasowa, oddzialy 
wojs-k Wietnamskiej Anuii Lu­
dowej zajęly czwarty sektor rejo 
nu HaiIong. Ludność wietnam­
ska gorąco witala wkraczające 
Oddziały wojsk ludowych. 

• • • 
LONDYN. Jak donoszą z Nai-

robi. angielskie władze koloniał 
ne w Kenii przeznaczyly z bu­
dżetu te.i kołonii na rok 1955/56 
14 milionów funtów szterlingów 
na walkę z rucheln narodowo­
wyzwoleńczYIn. 

• • 
BERLIN. Dnia 29. IV. rozpo­

częty się w Bonn rozmowy mię­
dzy francuskim ministrem spraw 
zagran!czrlych Pinay'e.m, a k'anc 
lerzem bońskim Adenauerem. 
Rozmowy potrwają dwa dni. 

* * • 
DELHI. P.remier Egiptu Nas-

ser odleciał 29. IV. z Delhi do 
stolicy Afganistanu-Kabulu. Spę­
dzi on w Afganistanie trzy dni. 
po czym powróci na krótko do 
Delhi. 

wań. 
Ponad 20 milionów Polaków 

podpisało Apel Wiedeński. Te 
20 milionów podpisów, to wy­
raz jedności i zwartości na­
szego narodu w walce outrwa 
lenie pokoju. To świadectwo 
rosnącej świadomości i doj­
rzałości politycznej naszego 
narodu. 

Powie'i\'ać dziś będą nad na­
szymi głowami czerwone I 
biało-czerwone sztandary 
sym boi nierolerwalnej jednoś 

Jaśniej OIZ kiedykolwiek ci, patriotyzmu i internac.io-
widzimy, jak bardzo układ sil nallzmu, symbol zwartości ca­
na arenie międzynarodowej łego narodu, walczącego o 
zmienił się I zmienia na ko- socja\i:lm pod przewodem bo­
rzyść obozu pokoju. Mówią o haters jej klasy robotniczej i 
tym dobitnie sukcesy osiąg- jej chwałą okrytej partii. Pod 
nięte przez obóz pokoju w sztandarami jedności narodu 
ostatnich czasach. Oto dzięki pójdziemy do dz1szych zwy­
wysiłkom Związku Radziec- clęstw w walce o wzrost po­
kiego otwierają się możllwoś- tęgi gospodarczej i obronnej 
ci zawarcia traktatu państwo- kraju, o podniesienie dobro­
wego z Au st.rią. Oto przedsta- bytu i kultury Polskiej Rzeczy 
wiciele 29 krajów Azji I Alry- I pospolitej Ludowe,).' 
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UroczystOŚCi l Imprezy 
sportowe 

w dniu 1 Maja W Rzeszowie 
Godz. 10 - Zbiórka wszystkiCh zawodni!<ów zrzeszeń sporto­

wych biorących udział w uroczystośclach I-majowych 
_ na stadionie "Kolejarza" w Staromieściu. 

Godz. 10.30 - Wymarsz kolumny sportowej na Plac Stalina 

I delilada sportowa. 

STADION SPARTY 
Godz. 15 - Zbiórka zawodników biorących udzial w Impre­

zach i pokazac', centrałnych uroczystości sportowych. 
Godz. 15.30 - Rozpoczęcie Imprez I pokazów. 

PROGRAI\1: Popisy gimnastyki masowej 750-osoboweJ 

grupy SKS 
Zawody piłki nożnej Przemyśl - Rzeszów 
Popisy gimnastyki akrobatycznej - Stal 

Rzeszów 
Bieg na przelaj o puchar "Nowin Rzeszow­

skier" 
Rozgrywki siatkówki o proporzec prze-

chodni WKI{F 

STADION GWARDII 
Godz. 15.30 - Zawody dla dzieci w wieku przedszkolnym 

UL. DĄBROWSKIEGO 
Godz. 15.30 - Uliczne wyścigi motocyklowe na trasie zamk-

niętej Dąbrowskiego - Pstrowskiego Obrońców 

Stalingradu - Marian, BUCzka - Kraszewskiego 
Reformacka. 

PRZYSTAlIl LPZ NAD WISŁOKIEM 
Godz. 15 - Zawody kajakowe 

* 
W godzinach popoludniowych sportowcy rzeszowscy wy-

Jeżdżają do pobliskich gromad i miejscow~ścl, gdzie wezmą 
udzlal w Imprezach wspólnie z miejscowymi sportowcami. 

Program wyjazdÓW: 
LZS l\1alawa - Stal (piłka nożna, pokazy szermierki) 
LZS Tyczyn - Budowlani ZBM (piłka nożna, łucznictwo) 

LZS Trzclana - KOlejarz PKP (piłka nożna, tenis stolowy) 
LZS Załęże - Start (piłka nożna, poka7Y boksu) 
LZS Trzebownlsko - Hesovia (piłka nożna, pokazy szermierki) 
LZS I\1110cln (Szkoła Rolnicza) - Budowlani RPZB (tenil 

stolowy, siatkówka) 
Sparta Glogów· - Resovla (piłka nożna). 

·--..,...--e Uwaga e---­
sportowcy i wszyscy zainteresowani 

VIII WyściRiem Pokoju 
W biurze Rzeszowskich 

Zakładów Graficznych przy 
ul. 3 Maja Redakcja "No­
win" zainstalowała punkt 
informacyjny VIII Między 
narodowego Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju. Nasz 
punkt informacyjny poda_O 
wać będzie najświeższe 

wiadomoścl z ostatnich 
przygotowań do startu w 
Wyścigu Pokoju oraz mel­
dunki w czasie trwania tej 

największej kolarskiej im­
prezy amatorskiej świata. 

W dniach od 2 do 17 ma­
ja włącznie informować bę 
dzicmy ""szyslkich zainte­
resowanych o przebiegu i 
wynikach VIII Wyścigu Po 
koju. W dniu rozpoczęcia 
wielkiego wyścigu, tj. 2 ma­
ja podamy pierwsze wyniki 
z etapu dookoła Pragi oraz 
aktualne wiadomości spor­
towe z całego kraju i na­
szego województwa. 

PREMIER POŁUDNIOWEGO WIETNAl',W 

NGO DINH DIE~ ZIGNOROWAŁ POLECENIE 

SWEGO "CESARZA" BAO DAlA 

Walki w 
roząorzaly 

PARYZ (PAP). Jak podaja a­
gencje zachodr.ie. walki w Sai­
gonie między wojSkami N"o 
Dinh Diema, a oddziałami sekt 
religijnych rozgorzaly ż nowa 
silą. Kwatera główna WOjsk rzą: 
dowych zostala otocwna przez 
oddzialy Binh Xuyen, jednakże 
ogniem 1110ździerzy oddziałów 
rządowych zostal pOdpalony 
g-mach dowódtztwa Binh Xuyen. 
Wedlug danych z 29. IV. liczba 
zabitych i rar.nych przekroczyla 
tysiąc osób. 

Jak .podawaliśmy. "cesarz" Bao 
Dai .polecił telegraficznie premie 
rOWI Ngo Dinh Diemowi p.rzy­
być do Canr,e<;. Ngo Dinh Dlem 

z 
SltilJoni~ 
nową silą 

zwolal nadzwyczajne posiedzenie 
swego rządu, na którym posta­
nowiono zignorować polecenie 
Bao Daia. 

Kores-pondent agerd::ji Reutera 
donosi z Saigonu. że w~lkutek 
działań wOjennych 17 Fra·ncu­
zów - ż.otnierzy i osób cywilnYC1:1 

zostało rannych. Pożary sze­
rzą SIę w różnych dzielnicach 
Saigonu. Ludność masowo opu­
~z0za zagrozorlą dzielnicę szuka­
Jąc schronienia w europejskiej 
dZIelnICy mIasta. 

Druk Rzesz. Zakł. Graf. 
S-6-4016 
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